
Adres Jiedakcyi i Atoiindstraeyl: 
Kraków, ul. Bracka 3 5 

Mres as telegramy: Naprzód Kraków.
Telefon Kr. S 9 K .

' ^ y  Należy adresow ać do Itedakcyi „Naprzodu®, 
pfsrium eratą, zam ówienia i reklam aeye do Ad* 
^ Ł is tra c y i „N aprzodu", K raków , B racka 15. 

U^w koya rękopisów  n ie  zwraca, koresponden* 
bezim iennych nie uwzględnia, listów  nieo» 

płaconych nie przyjm uje, 
'‘ “klaroacye o tw arte  są  wolne od opłaty 

pocztowej.
•'Umer pojedynczy 8 halerzy, 
mer poniedziałkowy 4= halerze. Organ polskiej partyi socyalno-demoiratycznej.

W y c h o d z i  codziennie o podz. 8 rano, a  w po-
aiedziałki i dm  pośw iątecane o godz. 10 s*aa, 
D o  n a b y c i a  w A dm inistracyi, ul. B rack a  1.16, 

oraz we wszystkich b iurach dzienników. 
O g ł o s z e n i a  przyjm uje D ział inseratow y „A a 
p rzodu1* pod zarządem  S .Soniew ickiego, K raków . 
Poselska 15, oraz b iu ra  ogłoszeń i dzienników : 
S t. Sokołowski we Lwowie, Pasaż  H ausm anna; 
S sasen s tem  & Y ogler w W iedniu, B erlinie, W ro­
cław iu i f lw a b m g n ; M. Opelik, E . Mosse i *iL 
D ukes w W iedniu; O. A dam  w Paryżu, n ie  

de la  V arenno 38,
•jisty w spraw ie inseratów  i należytości za ogło 
K enia adresow ać należy: D ział inseratow y „ N a ­

p rzodu", K raków , Poselska 15.

^ e n o m e r a t a  w ynosi: W  K r a k o w i e  (b es odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 hal., kw arta ln ie  4 kor, 
. ’> rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się  m iesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  

S ^ i^ c z n ie  S kor., k w arta ln ie  8 kor., rocznie 24 kor. — "W N i e m c z e c h :  kw artaln ie  7 m arek. —
' ' ET;Ylt7ł>ri Irłin 1 n t'» Irurrt wł- n  l n  -i f! 1 A łnr, I r / i n r  "Zn ,lanych k ra jach  kw arta ln ie  10 franków . — Z a każdą  zm ianę adreau dopłaca się 40 hal.

ków  w K rakow ie i .Podgórzu tygodniow a p ren u m erata  40 hal.
D is  robotn i-

O g ł o s z e n i a  (inseraty) kosztu ją  od miejsca wiarsaa jednoszpaltow ego drobnym  drukiem  (petitem ) za p ie r­
wszy raz po 20 halerzy, następny  po  10 halerzy. — N a d e s ł a n e  od m iejsca w iersza drukiem  petitowy!® 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — K a ł ą c a u i k i  
(p rospek ty  i t .  d .) przyjm uje się  za ceną 8 kor. za 100 egzem plarzy dla zamiejscowych, a  1 kor. za i 00 

egzem plarzy d la  m iejscowych prenum eratorów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

nmem

Celem zapobieżenia przerwie w doręczaniu 
dziennika upraszamy Szanownych Abonentów 
”«aprzodii“ o rychle odnowienie przedpłaty 

miesiąc listopad.
SsĘF' Kto do 7. listopada nie odnowi przed- 

p| aty, temu dalsza przesyłka „Naprzodu11 zo­
ranie wstrzymana.

Nowo przystępujący abonenci otrzymają 
®.a żądanie bezpłatnie początek drukującej 
Sl$ w naszym felietonie powieści „Trzech 
Muszkieterów

Prenumerata na miesiąc listopad wynosi
^  K r a k o w i e  bez odsyłki . . . K I • 60
^  K r a k o w i e  i P o d g ó r z u  z do­

ręczeniem do d o m u  K 2 —
*  A u s t r y i  z przesyłką pocztową . K 2' —

A dm inistracya „Naprzodu.*

-̂ r- H I. 181/2/2. C. k. sąd krajowy jako prasowy na 
"Łiosek c. k. prokuratoryi państwa po myśli § 493 
P- k. orzekł, że zamieszczone w Ni:ze ŁI94 czasopisma 
-̂Naprzód" z dnia 27 października 1902 artykuły pod 
ytułem: I) „ S z y k a n y "  wraz z następnym wyrazem,

* zatem  sam napis oraz ustęp  od począ tku  do : „w 
■*bległy pon iedziałek", s trona  2, łam  2, I I )  Sam obój­

c o  żołnierza od : N ie wy teg o  do podobnego m i losu 
rona 2, łam  3, zaw ierają znam iona w ystępków  ad 

) "występku z § 300 uk., ad  I I )  w ystępku  z a r t. IV  
^ stawy z 17/12 1862 N . 8/63 D zpp., że zakazuje się 
°ZBzerzania tych  artykułów , zatw ierdza się zarządzoną 

Pfzez c. k. p ro kurato ryę  państw a konfiskatę pomie-
lonego num eru, a  cały nak ład  takow ego m a być
Niszczonym, albowiem  w artykule  pierw szym  au tor

#rzez niezgodne z p raw d ą  przedstaw ienie pobudza do
Pogardy i nienaw iści p r z e c i w  c. k.  d y r e k c y i
P ° l i c y i  w K rakow ie z pow odu te jże  urzędow ania,

^  w arty k u le  d rug im  w tenże sam sp o s ib  pobudza
j  pigS^dy i nienawiści przeciw samoistnemu od-
t  vuv, „ o , * k. arm ii, a  m ianowicie przeciw  10 p u ł­kow y) os. Qty w Przem y ślu

’ 0 6 ’ - le śn ie  n a  wniosek c. k . p ro k u rato ry i pań- 
sow nie do p rzep isu  § 20 ust. pras. poleca się 

a  k*-0* i czas0P 'sma „N aprzód", aby uchwałę tę  w 
' ^bliższym  num erze czasopism a na  pierwszej stronie 
"'‘kowego pod  rygorem  skutków  z § 21 ust. p r. bez- 

zam ieściła. C. k. sąd  krajow y jako prasowy, 
raków, dn ia  30 październ ika  1902. M orelowski.

Z  D N I A .
Kraków, 31 października.

C z t e r o d n i o w a  b i t w a .
' unktem kulminacyjnym czterodniowej de- 

° aty strejkowej w parlamencie były świetne 
c° do formy i treści przemówienia tow. Da­
szyńskiego, poparte mnóstwem faktów i dat 
^at.ystycznych, malujących dosadnie opłakane 
P ło że n ie  ludu Miejskiego w Galicyi —  zwła- 
^cza wschodniej. Drobna klika stańczykowska, 

ysysająca soki żywotne z ludu, jak krzew  
Jemioły, pasożytujący na drzewie —  przed- 

wioną została przez naszego mówcę in 
'ugranti w  głównych momentach swej zgu- 
^riej  wegetacyi. Snop światła rzucił też tow.

aszyński na postępowanie starostów, odda­
nych się na usługi szlachetczyzny. Cały  

zereg nukazów" starościńskich —  jeden sa- 
10wolniejszy od drugiego —  a każdy w do- 

j °wnem brzmieniu, z zacytowaniem daty i 
ezby porządkowej —  istne muzeum osobli- 
ości w państwie posiadającem pozory kon- 

‘ nucyjnego —  zademonstrowany został przez 
j^ Vv- Daszyńskiego podczas tej debaty. Tow. 
^aszyński wiedząc dobrze, iż „Koło" polskie 

zająknięcia się, bez rumieńca wstydu,
- ^-ystkiemu przeczy i przedstawia Galicyę, 
str'>- Ia  ̂ cM °P a? a siebie jako aniołów- 
^  ożów tego edenu, tak skrupulatnym był 
^ " J c h  dowodach, iż przyniósł nawet ja -

tego raju w postaci szarego kęsa 
?Pskiego chleba, w którym wśród plew i 

^ ''.t ru d n o  było ziarnko mąki odszukać. B ył 
itid3akby sym^ 0  ̂ dobrobytu i odżywiania się 
cóyę1 skrzJ dłaini wrzekomych dobroczyń* 
^yb’ ,Jakby ilustracya do znanej pracy prof. 
W ;  kiego, który pożywienie chłopa w Ga-
l,cyi

W
Nazwał gorszeni od murzyńskiego.

w v<, g r o n ie  Koła i szlacheckiej gospodarki 
naj zajadlej prof. Głąbiński, który 

„U wyborami poczuł w sobie nagle ducha 
°yo-demokratycznego“ : Lw ów  bowiem  

się nie głosuje na ludzi, nie żenujących 
aticzykowskieg° m iana; lepiej jest więc 

i oS} m . ,sw eg° stańczykostwa się posromać 
je przed wzrokiem wyborców, jakąś 

'tisfc ■ ^emo^ratyczną... Przytem p. G łą-  
%rfe*’ autor płytkiej, tendencyjnej bro- 
H dź * °  kwestyi rusk'ej w Galicyi —  ale 

co bądź autor —  mógł przy pomocy

reklamy zostać wyforsowanyro na uczonego (!) 
znawcę stosunków rolnych w Galicyi wscho­
dniej. Dla większości stańczykowskiej zresztą, 
są różni „demokraci:* nieprawego łoża na­
bytkiem cennym : w chwilach większej kom­
prom itacji wyprowadza stańczykerya na scenę 
takiego demokratę, jako przedstawiciela wręcz 
niby odmiennego stronnictwa i każe mu gło­
śno świadczyć, iż niema większych dobro­
czyńców kraju nad szlachtę, nad stańczyków.

Panowie-szlachta nauczyli się takich figiel­
ków na jarm arkach końskich, gdzie starą 
szkapę od wożenia śmieci się podrejestruje, 
podpasie, podmaluje, w eleganckie szorki 
przystroi —  i czasem uda się wmówić w ja ­
kiegoś nieznawcę, że to paradyer —  choćby 
do karety... Niestety, na takich jarmarcznych  
demokratach już się w parlamencie wiedeń­
skim znają —  zresztą sztuczka taka mogłaby 
się udać w polemice z kimś innym, ale nie 
z tow. Daszyńskim i Koło polskie, choć za 
„demokratą" Głąbińskim  posypało się kilku  

jego mówców jeszcze, w tej liczbie alum i- 
niowomózgi Dzieduszycki, odniosło sromotną 
klęskę.

Jak najzajadlej walczył w parlamencie w 
obronie szlachetczyzny osobnik, mieniący się 
narodowym demokratą, tak samo w prasie 
gadzinowej zapienił się najbardziej przeciwko 
mówcom opozycyjnym organ „narodowo-de- 
mokratyczny“ —  „Słowo polskie". A rtykuł 
wstępny tego pisma w tonie karczemny, w 
treści bezczelny, stoi poniżej wszelkiej pole­
miki.

Przytoczymy zeń tylko jeden ustęp, świad­
czący o kompletnej ignorancyi, o analfabety­
zmie vv i.rawach parlamentarnych —  tyc-h 
pachołków szlacheckich:

Gd;-' ' .-MzyńskMiiiiu f  hodziło o przedsta­
wienie stosunkó w agrarnych w Galicyi, o scha­
rakteryzowanie ze stanowiska swej partyi poło­
żenia robotników rolnych, mógł to wybernie h- 
czynić przy rozprawie z powodu i n t e r p e l a ­
c y i  K o ł a  p o l s k i e g o  w s p r a w i e  s t r e j ­
k ó w.

Gadzinowiec, robiący w  „Słowie polskiem “ 
artykuły wstępne, nie wie, że interpelacye 
są formą pisemnego zwrócenia uwagi rządu 
na jakiś fakt —  odczytuje się je w parla­
mencie, gdyż wchodzą one w skład proto­
kołu —  nad ich meritum  jednak nikt w Izbie 
się nie zastanawia —  każda grupa posłów, 
o ile zbierze odpowiednią ilość podpisów, bez 
oglądania się na resztę parlamentu, ma pra­
wo je  wnosić. Przytem rząd, jak  wiadomo, 
często zbywa interpelacye milczeniem. Dlate­
go też, celem wywołania dyskusyi, istnieją 
wnioski nagle. Ale tej różnicy pomiędzy in ­
terpelacją a wnioskiem nagłym „publicyści" 
ze „Słow a“ dotąd dostrzedz nie zdołali. A  
przecież i gadzinowemu pismu potrzeba nie­
co znajomości rzeczy.

Że prasa gadzinowa zawyła wściekłością z 
powodu cięgów, zadanych stańczykom gali­
cyjskim przez tow. Daszyńskiego, jest dla nas 
dowodem, że cięgi te były skuteczne. My, 
socyalni demokraci, jesteśmy dumni z tego, 
że nie zasłużyliśmy na pochwały żółtej pra­
sy —  polskiej i ruskiej. Pochwały ze strony 
tej prasy byłyby dla nas obelgą.

Socyalni demokraci polscy i ruscy podają 
sobie dłoń, mimo obustronnych nawoływań 
nacyonalistów, idą ręka w rękę pod hasłem  
m i ę d z y n a r o d o w e j  s o l i d a r n o ś c i  i 
w y z w o l e n i a  l u d u  p r a c u j ą c e g o  z 
w i ę z ó w  n i e w o l i  e k o n o m i c z n e j ,  p o ­
l i t y c z n e j  i n a r o d o w e j .

Wschodnio - galicyjski, „wszechpolski" 
profesor.

Pan profesor Głąbiński, teoretyk zarobków  
głodowych, obrońca z urzędu junkrów  wscho- 
dnio-galicyjskich, zaprzeczył w  sprostowaniu 
faktycznem, jakoby w wykładach swoich na 
uniwersytecie lwowskim twierdził, że Marx 
zalecał kradzież i podpalanie. Z a p r z e c z e ­
n i e  t o j e s t  b e z  w s t y d  n e m  k ł a m ­
s t w  e m. Od słuchaczów uniwersytetu lw o w ­
skiego otrzymujemy w  tej sprawie następu­
jące inform acye:

W  litografowanych skryptach prof. G łą­
bińskiego o historyi ekonomii społecznej, w y­
danych w roku 1901, kursujących za zgodą 
prof. Głąbińskiego w handlu księgarskim, 
znajduje się na str. 183 i 184 następujący 
ustęp:

Wedle Marxa, chodzi im (komunistom) 
nie o reformę prawa własności, ale o jego 
zniesienie, nie o złagodzenie antagonizmu 
klasowego, ale o zniesienie klas, nie o po­
prawę obecnego społeczeństwa, ale o b u ­
dowę nowego. T ak zwanych ekscesów, tj. 
aktów zemsty ludowej na osobach zniena­
widzonych lub budynkach publicznych, 
pełnych wspomnień, nie tylko nie należy 
powstrzymywać, ale owszem, objąć ich  
kierownictwo. Celem przeprowadzenia tego 
zaieca Marx morderstwo, rabunek, pożogę 
itd. Że to nie żarty, dowodem tego uchwa­
ły  trzech kongresów międzynarodowych 
(1867 —  9) w Lozannie, Brukseli i Bazylei, 
gdzie o t w a r c i e  g ł o s z o n o  t e z b r o ­
d n i c z e  z a m i a r y  i wypowiedziano w oj­
nę stowarzyszeniom niesocyalnym, zwłaszcza 
t. zw. Uniom roboczym angielskim (Trade- 
union), oraz żądano przeniesienia własno­
ści na robotników, jakoteż zniesienia armii, 
religii, rządów i uchylenia prawa spadko­
wego*.
Cytat powyższy w zestawieniu z faktami 

historycznymi i z zaprzeczeniem p. G łąbiń­
skiego charakteryzuje dosadnie poziom mo­
ralny wschodnio-galicyjskiego ekonomisty.

Procedura karna w wojsku -  a w szkol­
nictwie ludowem.

Z kół nauczycielskich otrzymaliśmy nastę­
pujące uw agi: „Naprzód" zamieścił artykuł
o. t. „Reform a sądownictwa wojskowego", 
w którym autor, kreśląc wojskową procedurę 
kam ą w Austryi, słusznie nazywa ją  nieeu­
ropejską gdyż w całej Europie niema już  
„podobnego faktu, aby oskarżyciel, obrońca, 
sędzia śledczy, sędzia wyrokujący byli w je ­
dnej osobie \

Lecz niech żołnierze nie sądzą, że jedynie 
tylko wojskowego sądownictwa karnego nie 
dotknęła jeszcze ręka europejskiego postępu. 
Istnieją jeszcze, wprawdzie także u nas, nie 
w Europie, inni ludzie, podobnie jak w oj­
skowi zdani na łaskę i niełaskę jednej oso­
by, gdy wpłynie na nich skądkolwiek oskar­
żenie. S ą  to  n a u c z y c i e l e  l u d o w i .

Podstawą oskarżenia bywa najczęściej a- 
nonimowy donos. Denuncyacyę taką podej­
muje inspektor szkolny okręgowy, formułuje 
oskarżenie, które doręczone bywa nauczycie­
lowi, i rozpoczyna śledztwo. Gdy idzie o 
większą „zbrodnię", inspektor zawiesza n au ­
czyciela w  urzędowaniu, często nie skonsta­
towawszy nawet prawdopodobieństwa prze­
stępstwa. Świadkowie zeznają pisemnie, o- 
skarżonemu przedkłada się także pytania, na 
które pisemnie musi odpowiadać.

Oskarżony najczęściej nie dowiaduje się, 
kto go oskarżał, kto za nim, a kto przeciw  
niemu świadczył, nie ma możności zbijania za­
rzutów, czynionych mu, ani obronienia się.

Naturalnie, że przy takiej „ustawie" kar­
nej denuncyacye z zazdrości, albo z zemsty 
cieszą się ogromnem „wzięciem" i są na po­
rządku dziennym, a inspektorowie szkolni, 
którzy normalnych obowiązków swoich czę­
sto nie spełniają wcale, lub spełniać nie u-  
mieją, w roli „skoncentrowanej" prokurato­
rów i sędziów czują się bardzo dobrze i speł­
niają ją  też wedle „ustawy", zupełnie w myśl 
swego „widzimisię"

Oskarżony widzi jedynie tylko p. c. k. in ­
spektora. t e n  podpisuje oskarżenie, wzywa 
oskarżonego, lub go nie wzywa wcale, wedle 
swego u zn an ia; gromi go jako władza i sę­
dzia, zasądza i wyrok wykonywuje. Napró- 
żno oskarżony chciałby dowiedzieć się, skąd 
doszła wielmożnego c. k. inspektora wieść o 
grzechu jego, napróżno oczy jego szukają 
osoby, którejby wolno było podjąć obronę 
jego. Napróżno często cytuje świadków, któ­
rzy orzeczeniem swojem mogliby go „wycią­
gnąć". Pan inspektor może ich wezwać, gdy 
mu się chce, ale nie musi, gdy m u się nie 
podoba ich wzywać.

W ten sposób cały szereg „justizmordów" 
ze strony „rad szkolnych11, gdzie reszta człon­
ków rady odgrywa tylko rolę widzów, po­
większa jeszcze gorycz nauczycieli, spowodo­
waną ich smutnem położeniem ekonomicz- 
nem i upośledzonem stanowiskiem w  społe­
czeństwie.

Nauczyciel staje się nieufny i zamknięty w 
sobie w  wypadku najlepszym, z reguły zaś

szybko pozbywa się niewygodnej przywary, 
nazywającej się cywilną odwagą, i za tarczę 
dia zapewnienia sobie przyszłości obiera „sub- 
ordynacyę". Pojęcie, wzięte z kodeksu w o j­
skowego, podobnie jak przejęta stamtąd ca i a 
procedura karna. Dziś od nauczyciela żąda 
się jedynie subordynacyi. Inspektorowie n ie­
raz w tym duchu nawet oświadczają się.

Kiedyż dla nauczycieli zaświeci słońce sp ra­
w iedliw ości? Kiedyż nauczą się go traktować 
jako obywatela, którego za winy pociąga się 
wprawdzie do odpowiedzialności, lecz daje 
mu się zupełną możność bronienia, uspra­
wiedliwienia się przytoczeniem różnych o- 
koliczności, lub udowodnienia niewinności 
swojej ?

Kiedyż nauczyciel szkolny, spełniający naj­
piękniejszą w  społeczeństwie misyę, przesta­
nie być uważany za żaka, którego „pan in ­
spektor14 ukarać może za „nieposłuszeństwo^ 
panu dyrektorowi, nawet gdy to nieposłu­
szeństwo było nieusłuchaniem nieumotywo- 
wanego i niesłusznego żądania, często rozka­
zu tylko dla zadokumentowania swej w ła ­
dzy wydanego ?

Stanie się to, gdy szkoła przestanie być 
instytucyą biurokratyczną, pojm ującą zadanie 
swoje w kratkowaniu, rubrykowaniu, dono­
szeniu itp., a zamieni się w wielką obywa­
telską instytucyę, mającą lud dźwignąć z cie­
mnoty ku ideałom społecznym i narodowym.

Biurokracya.
Napis ten widnieje na okładce książki, 

świeżo wydanej, Okładka ta streszcza w so­
bie tendencyę całej książki: jest na niej na­
rysowany pod tytułem duży g r z y b  B iu ro ­
kracya to grzyb pasożytniczy, toczący orga­
nizm społeczny i wysysający z niego żywotne 
soki —  oto myśl przewodnia tej książki, 
której autor, p. Józef O l s z e w s k i ,  sam jest  
urzędnikiem administracyjnym w Galicyi i 
miał sposobność zbadać gruntownie ustrój 
i ducha biurokracyi. Przed dworna laty w y­
dał on pod pseudonimem G r y f  broszurę p. 
t. „Administracya polityczna Galicyi w świetle 
praw dy“ , która wówczas obszernie omówiona 
była w „N aprzodzie1. Odsłonił on w niej 
z całą bezwzględnością wady w ustroju i  
działalności galicyjskich władz administracyj­
nych. W  swej nowej książce „ B i u r o k r a ­
c y a " * )  chce on wyjaśnić przyczyny owych 
wad i kreśli szczegółowy obraz choroby spo­
łecznej, zwanej biurokracyą.

Ciekawa to książka. Autor sam wyznaje, 
że nie ma pretensyi do gruntowności i sy­
stematyczności. W ięc nie robimy mu zarzutu 
z tego, że jego książka pod względem ścisło­
ści naukowej pozostawia wiele do życzenia, 
zawiera wiele powtarzań się i pisana jest 
rozwlekle i językiem miejscami wcale nie po­
prawnym. Byłaby do zbyt tania krytyka. Bo 
książka ta nie jest zjawiskiem literackiem, 
lecz c z y n e m  o b y w a t e l s k i m .  Znać, że 
nie pisał jej literat zawodowy, uczony teore­
tyk, lecz człowiek, znający z praktyki dosko­
nale to, o czem pisze, a przejęty do głębi 
ideą, którą propaguje.

Uważa on biurokracyę obok militaryzmu  
za największe nieszczęście społeczne, za naj­
większy ciężar, gniotący narody. „Zamiast 
wymarzonej i oczekiwanej od państwa obrony 
przed bezprawiem, pojawiła się c i ę ż k a  z a ­
p o r a  n a  d r o d z e  ż y c i a  l u d z k o ś c i ,  
nieprzepuszczająca czasem na ścieżki bezpra­
wia, ale b r o n i ą c a  t e ż  b e z m y ś l n i e  i 
d r o g i  d o  u s z c z ę ś l i w i a n i a  s i ę  n a r o ­
d ó w  w ł a s n e m  d z i a ł a n i e m .  Zamiast 
wymarzonej równości wobec prawa, ujrzano 
równość, jaką zaczęli okazywać wszyscy w 
słabości wobec nowej s i ły ; przyszło brater­
stwo ludów, ale nie w złożeniu broni wza­
jemnych walk, lecz właśnie w  walce przeciw  
wspólnej przeciwniczce wszelkiej swobody, 
którą się stała dla narodów, zrodzona z prze­
rostu idei państwowej b i u r o k r a c y a " .

Kreśli następnie autor historyę biurokracyi, 
historyę „monopolizowania, inkamero wania 
i biurokratyzowania wszystkiego “ . Biurokra­
cya w łaściwa powstała dopiero pod rządami 
nowoczesnej monarchii. „System rządów mo- 
narchicznych nadawał się najlepiej do w pro­
wadzenia tego sposobu r z ą d z e n i a  z g ó r y

*) Józef Olszewski: „B iurokracya", L w ów , Księ­
garn ia  Polska.



n a  d ó ł .  A.by takiemu systemowi rządów i 
administracyi zapewnić trwałość i powodzenie, 
musiano starać się dodać idei monarchicznej 
pewną aureolę nieomylności i wszechwiedzy, 
a równocześnie odjąć ludności zdolność do 
objawiania swej woli i swego zdania. Do tego 
była jedna droga; uznanie panujących za 
nieodpowiedzialnych wobec władz ziemskich, 
lecz jedynie wobec opatrzności i swego w ła­
snego sumienia.

Koniecznem w tym systemie rządzenia n a­
stępstwem stało się dodanie panującemu po­
mocy dla wykonywania jego władzy z wyż­
szego powołania, w osobach podwładnych 
organów i to w wielkiej liczbie, tak, aby u- 
niemożliwić i zbytęcznem uczynić powoły­
wanie innych, mniej od panującego zależnych 
czynników^, do wykonania rządów. Ten system 
sprowadził rządy mniejszości, t. j. panującego 
i armii jego urzędników, która wnet ujęła  
rządy i adtóinistracyę sjpraw państwa w  swe 
ręce jako monopol, usuwając coraz bardziej 
dawne terytoryalne i feudalno-arystokratyczne 
czynniki władzy. Spółka ta panującego i jego 
arm ii urzędników zagarnęła monopol polity­
cznej wiedzy i umiejętności kierowania spra­
wam i publicznemi, sterowania tak prawo- 
dawstwem, jak i administracyą. Arystokracya 
urzędnictwa stanęła obok ludu i n a d  lu d e m .

Tak powstał m a n d a r y n i  z m e u r o p e j ­
s k i ,  uważający siebie za twór idei monar­
chicznej władzy i identyfikujący swoje powo­
łanie z powołaniem samego państwa i znaj­
dujący najdobitniejszy wyraz w znanym frazesie 
Ludw ika X I V : U  etat c’est moi.

Jak długo sztuka rządzenia i administro­
wania była w kolebce, a publiczne wymaga­
nia i ofiary żądane od ludności były nie­
wielkie, było też i jarzmo biurokracyi znoś­
niejsze, bo rządzono i administrowano nie­
wiele. L u d  p r z y z w y c z a j a ł  s i ę  t y m ­
c z a s e m  n i e  t r o s z c z y ć  o s p r a w y  
p u b l i c z n e  i s p u s z c z a ć  s i ę  n a  t o,  że  
u r z ę d n i c y  j e  z a ł a t w i ą .

Ten rozrost biurokracyi przyjmowany był 
przez społeczeństwo, nie zdające sobie z do­
niosłości tej nowej potęgi dostatecznej sprawy, 
niemal z taką ochotą, z jaką w wiekach śre­
dnich przyjmowano zaprowadzenie zaciężnego 
wojska, które pozwoliło ludności oddawać 
się jej głównym zajęciom gospodarskim, po­
zostawiając obronę granic państwa najem­
nikom. Nie myślano wówczas, że biurokracya, 
stworzona w imię interesów społeczeństwa, 
wzrośnie kiedyś tak w pychę i tak się da 
uczuć życiu obywatelskiemu.

Złe strony, tak arm ii zaciężnej, jak i urzę­
dnictwa, wyszły dopiero wówczas na jaw, 
kiedy zaczęły rosnąć nad miarę.

Kiedy z biegiem czasu i z postępem życia 
publicznego, zaczęły się komplikować stosun­
ki społeczne, zaczęto się starać nie o usuwa­
nie trudności i przeszkód do jak najdalej 
idącego upraszczania form, w jakie stosunki 
te ujmować należało, lecz zadawalniano się 
tworzeniem coraz większej ilości agentów, 
mających w sprawach publicznych pośredni­
czyć, t. j. urzędników, i coraz więcej krępo­
wano swobodę obywatelską. Im  więcej przy­
bywało urzędów, tem więcej przybywało 
spraw, bo każdy nowy urząd stawał się źró­
dłem samodzielnie ze siebie bez w spółdzia­
łania ludności sprawy rodzącem i znów do 
ich załatwienia nowych urzędów potrzebują- 
cem i tak powstawało oWo błędne kolb, 
które zaczęło tłoczyć cały cywilizowany świat, 
nie zostawiając nadziei i możliwości wyjścia.

Tymczasem łatwo można było przewidzieć, 
że tak, jak klasztory nie były w  stanie w wie­
kach średnich utrzymać monopolu władzy 
i w pływ u w dziedzinie ducha, skoro naby­
wanie skarbów wiedty i nauki stało się pra­
wem dla Wszystkich dostępnem, tak tęż dot­
kliw ą ponieść musi klęskę biurokracya, dum ­
na ze swojej wszechwiedzy i jedynowładztwa 
w dziedzinie spraw publicznych z tą chwilą, 
kiedy polityczne uświadomienie obejmie nie­
ruchome dotychczas i podatne dla samowoli 
klasy społeczne".

„Otwierając na oścież drzwi do urzędów 
publicznych każdemu, kto się tylko do tego 
zawodu zgłosił, bez względu na to, czy z ty­
tułu swych cnót obywatelskich i swych zidol- 
ności ma do tego kwalifikacyę, spotęgowały 
nowoczesne instytucye z jednej strony a p e ­
t y t  ogólny na posady urzędnicze, a z dru­
giej strony ułatw iły rządom zjednywanie so­
bie jak  naliczniejszych stronników w szeregach 
podwładnych figur urzędowych. Równocze­
śnie system, dla urzeczywistnienia którego 
tworzono i rozdawano cały szereg nowych 
urzędów, stawał w  o t w a r t e j  o p o ż y c y i  
d o  u r z ą d z e ń  d e m o k r a t y c z n y c h ,  
więc za jednym zamachem krępowano swo­
bodę życia obywatelskiego wdęzami rosnącej 
maszyny państwowej i obciążano ludność co­
raz bardziej rosnącymi wydatkami na utrzy­
manie armii urzędniczej11.

W zrost biurokracyi w yw ołał niebywały 
rozwój bezdusznego f o r m a l i z m u .  Stwo­
rzono labirynt przepisów uniemożliwiający 
postęp ekonomicznego i moralnego dobroby­
tu. Biurokracya „pod pozorem obrony słab­
szego przed silniejszym zaczęła brać ich oby­
dwóch w karby i więzy swojej wszechpo- 
tęgi“.

Skreśliwszy historyę rozwoju biurokratyzmu 
w nowoczesnych pańswach europejskich, po­
kazuje autor, jak  Anglia broniła się przed 
biurokratyzmem, pozostawiając ludności sa­
mej inicyatywę i pole działalności publicznej. 
Szkoda, że autor w swym przeglądzie pom i­
nął zupełnie Szwajcaryę, ten typowy kraj 
bez biurokracyi, na którym mógł najlepiej 
wykazywać, jak społeczeństwa wolne może 
się obejść bez biurokratycznej maszyny.

W y b o ry  s e jm o w e  o a  Ś lą s k o .
Śmierć ks. Świeżego wywołała niemały po­

płoch w obozie stańczykowsko-klerykalnym. 
Stronnictwo ewangelickie, czyli Michejdów, zna­
lazło się w rozpaczy. Monsignore ks Świeży, 
niedołężny starzec był prostą maryonetką w rę­
ku przebiegłych i chytrych intrygantów, jakimi 
są bracia Michejdowie, ulegał im w zupełności 
we wszystkiem; był zaś dla nich ten sprzymie­
rzeniec tem cenniejszym, że nietylko robił za­
wsze co oni chcieli, ale umiał zawsze zręcznie 
uciszać opozycyę katolików, a nadto zapewniał 
im poparcie Czechów, którzy ks. Świeżego u- 
ważali za swojego człowieka. Nagła śmierć ks. 
Świeżego jest tem dotkliwszą klęską —  klęską 
w calem słowa znaczeniu —  dla kliki Michejdów, 
że jest ona niejako ciężkim aktem oskarżenia 
przeciwko tym, którzy chorego, zniedołężniałe- 
go starca (ks. Świeży umierając miał około 66 
lat!) zmusili jeszcze do kandydowania. Wobec 
tego zdawało się w pierwszej chwili, że Michej­
dowie pod wrażeniem tragicznej śmierci księdza 
Świeżego, wyrzekną się dalszych intryg i zgo­
dzą się poprostu na kandydaturę p. Friedla. 
Ale kto tak myślał, ten nie zna wcale stańczy­
ków śląskich. Michejdowie postanowili za wszel­
ką cenę utrzymać się przy raz zdobytej pozy- 
cyi. W  tym celu wysunęli oni kandydaturę p. 
Ś c w i e r t n i ,  rolnika z Kisielowa. Pan Ścwier- 
tnia już raz w roku 1900 był kandydatem „na- 
rodowymu stańczyków w V  kuryi do parlamen­
tu, ale —  jak wiadomo —  przepadł. Tym ra­
zem jednak przeliczyli się Michejdowie. Apetyt 
ich jest większy, aniżeli ich środki. Zwołane ną 
prędce posiedzenie „centralnego komitetu“ wy­
znaczyło bowiem kandydatem swoim ks. Józefa 
L  on d ż i n a ,  sekretarza „Macierzy szkolnej14; 
katechetę polskiego gimnazyum. Ks. Londzlpa 
czytelnicy „Naprzoduu dostatecznie już znają. 
Wystarczy więc przypomnieć, że jest on jednym 
i  najbardziej zacietrzewionych ultramontanów i 
moralnym przywódcą opozycyi katolickiej, dą­
żącej do „zrzucenia jarzma ewangelickiegou, do 
czego ks. Londzin nawoływał już w roku 1897 
na przedwyborczem zgromadzeniu Związku ślą­
skich katolików w domu „Dziedzictwa błogosła­
wionego Jana Sarkandra“ .

Stronnictwo „narodowo-klerykąlne“ ogłasza 
w numerze „Głosu ludu śląskiego“ z dnia 25 
października br., odezwę do wyborców, w któ­
rej oświadcza, że „właśnie mieliśmy zamiar wo­
bec grożącego niebezpieczeństwa, jakie wskutek 
stawiania n i e o d p o w i e d n y c h  kandydatur 
sprawie narodowej grozi, c o f n ą ć  k a n d y d a ­
t u r ę  p r z e z  s t r o n n i c t w o  n a s z e  p o ­
s t a w i o n ą ,  a b y  r a t o w a ć  p r z y n a j m n i e j  
d o b r o  o g ó l n o  n a r  o d o  we“ —~ ale, że obe­
cnie, wobec śmierci ks. Świeżego, bezwarunko­
wo obstaje przy swej kandydaturze. Żąda więc 
od swoich zwolenników, aby w okręgu Cieszyn- 
Jabłonków-Frysztat g ł o s o w a l i  na  pp. C i e n -  
c i a ł ę  i F r i e d l a .  Równocześnie oświadcza to 
stronnictwo, że zastanowi się nad tem, czyby 
nie należało postawić kandydata także w okrę­
gu Frydek-Bogumin, przeciwko radcy p. W. 
Hrubemu. Dotychczas jednak kandydatury tej 
nie ogłoszono.

Oprócz kandydatów „eentr. kom. wyb.“ i p. 
Friedla, ubiegają się o mandaty w okręgu Cie- 
szyn-Frydek-Jabłonków także pp. Jan C h 1 e- 
b u ś, po niemiecku: Chlebus, rolnik z Górnego 
Żukowa i wójt z Poręby Franciszek H a l f a r .  
Inny kandydat p Jan B f s c h a c z e k ,  wójt z 
Małych Kończyc, zrzekł się kandydatury na 
rzecz p. H a 1 f a r a. Osoby tych kandydatów aą 
całkiem nie zajmujące. P. Chlebuś kandydował 
już raz do parlamentu i przepadł sromotnie, 
mając jednak przedtem czas zdradzić gię, jako 
przeciwnik powszechnego głosowania a zwolen­
nik szkoły wyznaniowej. B y ł zaś kandydatem 
niemieckich l i b e r a ł ó w ! !  P. Halfar, na swem 
stanowisku jako wójt w Porębie w ykłuł się na 
małego dziwolążka. Najpierw był zapalonym 
„narodowym radykałem" polskim, potem czeskim 
,nasincem“ , a teraz jest niemieckim kandyda­
tem. Podczas jubileuszu cesarskiego otrzymał 
krzyż...

Perfidya, jaka się wychyla z poza kulisów, 
nadających pozorne tło polityczne tym kandy­
daturom, jest godna uwiecznienia. Stańczycy cie­
szyńscy zaprzedali Czechom frydeckie i bogu- 
mińskie, aby sobie zapewnić i;;h poparcie we 
frysztackiem przy wyborach sejmowych i w ca- 
łem księstwie przy wyborach do parlamentu. 
A l e  C z e s i  n i e  b a r d z o  m a j ą  o c h o t ę  
d o t r z y m a ć  t y m  r a z e m  z o b o w i ą z a ń ,  
d a n y c h  P o l a k o m .  Zdaje się więc, że za­
warli tajemny pakt z drem Damjem i cie­
szyńskimi Niemcami tej treści: postawcie kan­
dydata „odpowiedniego1*, a my wam damy po 
cichu (głosowanie na posła odbywa się przecież 
tajnie) nasze głosy! Tym więc sposobem p. H al­
far, którego niemieccy liberaii postawili jako 
swego kandydata, ma nadzieję, że uzyska głosy

nie tyłka niemiecko-liberalne, ale także czeskie. 
Perfidya ta pokazuje dowodnie, jaką wartość 
ma cała owa „czesko-polska zgoda". Zachowanie 
się pism czeskich, któi’e kandydatury pp. Hal 
fara i Chlebusia nazywają „opozycyjnemi“ bez 
wyjaśnienia, że są kandydatury „ n i e i n i e c k o -  
liberalne“, potwierdzają ten domysł.

Przeciwko p. dr M i c h e j d z i e  wystąpił ja ­
ko kandydat niemiecki w powiecie bielskim p. 
Paweł W a n n i a, rolnik ze Skoczowa.

Wybory z kuryi gmin wiejskich odbędą się 
3 listopada b. r. T. B.

Sprawy gminne.
Posiedzenie krakowskiej rady miejskiej z

czwartku 30 bm. rozpoczęło się złożeniem 
przyrzeczenia radzieckiego przez kooptowa- 
nego radcę, inż. U d e r s k i e g o .  Po odczy­
taniu kilku pism przystąpiono do porządku 
dziennego.

Kredyt na budowę wodociągów.
Imieniem komisyi wodociągowej i sekcyi 

skarbowej przedstawiono wniosek, żądający 
kredytu do wysokości 350.000 K na pokrycie 
dalszych wydatków budowy wodociągów. Na 
poczet tego kredytu udzielać będzie fundusz 
amortyzacyjny funduszowi budowy wodociągu 
w miarę potrzeby zaliczki, które zwrócone 
będą z dodatkowej pożyczki wodociągowej.

R. m. F  e d e r o w i c z oświadcza imieniem  
konserwatywnej większości, że sprzeciwia się 
temu wnioskowi. Niezaspakajanie pretensyj 
przedsiębiorców budowy podkopuje kredyt 
gminy. Radcy konserwatywni nie ponoszą tu 
żadnej winy, gdyż budowę wodociągów po­
pierali. (Dr. S e i n f e l d :  C re n o trix !) W  cy­
frach obecnego i dawnego kredytu są sprze­
czności, tak, że większość nie mą do nich 
zaufania. Wkońcu wnosi o odroczenie spra­
wy aż do czasu ostatecznego przedłożenia 
rachunków i stwierdzenia ich przez komisyę 
kolaudacyjną.

R. m. R o t t e r  odpiera te zarzuty, nie 
oparte na żadnych faktach, cyfry przedłoży 
w stosownej porze. Nie wie, w czem tu po 
nosi winę mniejszość, która przecież nie dzierży 
w swych rękach egzekutywy budowy. Gdyby 
chciał w^ykazać bezsadność zarzutów, co do 
sprzeczpości cyfr, przytoczyłby wiele niem iłych  
dla większości faktów. Komisya kolaudacyjna 
od początku śledziła cały tok spraw wodo­
ciągowych i wszystko zawsze znajdowała w 
porządku. Mówca godzi się na odroczenie 
wniosku.

D r S e i n f e l d  podnosi dziwaczność faktu, 
że konserwatyści, posiadający większość w 
dawnej i obecnej ktfmisyi wodociągowej i \y 

•sekcyi skarbowej, pozwalają, aby członek w ię ­
kszości zarzucał jej, że nachodzi radę nie­
wczesnymi wnioskami. Większość powinna 
pouczyć swego członka, aby czegoś podobnego 
n,ie insynuował. Konserwatyści stoją na sta­
nowisku nieobywatelskiem, wnoszą politykę do 
rady, nawet gdy chodzi o rzeczy czysto eko­
nomicznej natury. Oficyalne organy większo­
ści przy każdej sprawie wodociągowej zacho 
wy wały się zawsze w sposób nielojalny, bardzo 
szkodliwy dla miasta.

R. m. F  e d e r o w i c z : To nie prawda !
Dr. S e i n f e l d :  Tak je st! Przejrzyj pan 

numery „Czasu0.
D r G r o s s  zaznacza, że w sekcyi skarbo­

wej właśnie prof. Leo postawił wniosek, aby 
kredyt przyznać w wysokości 350.000 K. Po­
zycyę po pozycyi się przechodziło, a prof. 
Leo, jako przywódca większości ani słowem  
nie przypomniał, że należy rzecz odroczyć aż 
do kolaudacyi. Wnioskodawca Federowicz, 
który tak zręcznie urządza wybory do w iel­
kiego wydziału, i  który mógł się jednem  
słowem ograniczyć do żądania odroczenia 
sprawy, wolał bawić się w politykę i kryty­
kował zestawienie cyfrowe, nie przedstawia­
jąc żadnej cyfry. Konserwatyści ciągle sta­
rali się budżet wodociągowy w jak najczar­
niejszych kolorach przedstawić. Podczas gdy 
w budżecie za rok 1902 ogólny 2 %  podatek 
kwaterunkowy preliminowano na 260.000 K, 
to 4 %  podatek wodociągowy od tych samych 
czynszów preliminowano na 300.000 zamiast 
na 320.000 K, bo rozchodziło się o z a g r o ­
ż e n i e  o b y w a t e l o m  p r z e d  w y b o r a ­
mi ,  że podatek wodociągowy będzie m usiał 
być podwyższony i w ten sposób stworzyć 
przeciw demokratom fintę wyborczą. Tak  
samo obciążono niepotrzebnie 220.000 K  za 
10-łetnie komisyjki regulacyjne, które daw­
niej już były zapłacone i zaciągnięto na to
350.000 K, z czego wodociąg miał tylko
110.000 K. Zamiast płacić 4 %  funduszowi 
amortyzacyjnemu, niepotrzebnie płacono 6% -  
Niepotrzebnie obciążono budżet 43.000 K, 
podczas gdy przy prawidłowem traktowaniu 
wystarczyłaby roczna kwota 17.500 K- Prof. 
Leo skorzystał znów z tej kwoty i chciał jej 
użyć na ogólne potrzeby budżetowe, chociaż 
to przeciwne ustawie wodociągowej. Chodziło  
o zastraszenie ludności przed wyborami. Dla 
pokrycia obecnej kwoty 335-000 K  nie po­
trzeba nowej pożyczki, bo wystarczy 43.000 
K. z czego zostanie rezerwa w kwocie ro ­
cznych 8.000 K  na inne wydatki wodociągo 
we. Prof. Ponikło w późniejszem przemówie­
niu przyznaje, że wystarczyłoby 17.500 K  
rocznie, ale że uregulowanie tego chciał pozo­
stawić na później, a tymczasem wziął poży­

czkę z funduszu amortyzacyjnego, który _d° 
roku 1912 musi mieć zrealizowane swoje wie­
rzytelności.

Prof. L e o  zirytowany, oświadcza, że to 
napaść na niego, że tak samo w sekcyi skar­
bowej głosował jak każdy inny członek, lecz 
m u s i a ł  s i ę  p o d d a ć  p ó ź n i e j s z e j  u '
c h w a l e  s t r o n n i c t w a ,  k t ó r e  w b r e W
s e k c y i  postanowiło głosować za odroczę* 
niem sprawy.

Mówca twierdzi, iż nie było zwyczaju w}r' 
jaw iać tajemnicy obrad sekcyjnych.

D r S e i n f e l d :  Nie było leż zwyczaju sta­
wiać takich wniosków!

D r L e o :  Obrady były tajemnicą...
Dr S e i n f e l d :  Ale do „Czasu" podaje się 

z nich komunikaty!
Prof. L e o  wywodzi, że dopiero za jakie 

4 lub 5 miesięcy można będzie wiedzieć, na 
jak długo wodociągi wystarczą.

Dr S e i n f e l d :  Aż do wyborów!
Dr F r u h l i n g  wnosi, aby najdalej do l a 

listopada sprawę kredytu postawiono na p0'  
rządek dzienny rady.

D r G r o s s  oświadcza, że jego zarzuty do* 
tyczą dra Leo tylko jako kierownika większo­
ści. Z „tajemniczych* obrad komisyj i sekcyj 
są zawsze komunikaty w „Czasie". K o n s e r ­
watyści postąpili w sposób wysoce niewła­
ściwy. Większości chodziło o teatralne wy­
stąpienie, a nie o samą rzecz.

Ostatecznie po przemówieniach r. m. Rot­
tera, Epsteina i innych rada uchw aliła wnio­
sek, odraczający sprawę udzielenia kredytu.

Sprawozdanie delegata szkolnego.
Prof. C y b u l s k i  przedstawił sprawozdani0 

delegata do rady szkolnej krajowej.
Dr. B a n d r o w s k i  podnosi zastraszająco 

nędzny stan oświaty w kraju. Przedłożone 
sprawozdanie dowodzi, że nic dotąd realnego dla 
oświaty nie zdziałano. W  interesie dobra spo­
łecznego niezbędną jest jak najrychlejsza re­
wizya szkolnych planów naukowych, r e o r g a ­
n izacja szkół i reforma niewłaściwego s k ła d u  
rady szkolnej krajowej.

Dr. B u j w i d  omawia potrzebę usunięcia 
łaciny i greki z szkól średnich.

R. ni. M a c i o ł  o w s k i  przedstawił stra­
szne położenie nauczycieli ludowych.

Dr. S e i n f e l d  stwierdza, że w szkołach 
pielęgnuje się nienawiść wyznaniową, czego 
dowodem był fakt obicia dziecka przez kate­
chetę Dembowskiego za to, ze obcowało * 
kolegą-żydem. Mówca podnosi, że w radzie 
krajowej brak żydowskiego delegata.

Dr. G r o s s  wykazuje upośledzenie żydó"r 
w nauczycielstwie. W brew  zasadnicza"'' "  
stawom państwa nie mianuję się ży--. jyly 
ktorami szkół? ani nauczycielami. ;* je;

Ksiądz B u k o w s k i  oświadcza, ź; j--, j d z' 
nie mają etyki. (Protesty). >  /

Dr. F r u h l i n g :  Konstatuję, że etyka ży­
dów i chrześcijan jest ta sama, bo się opiera 
na zasadzie miłości bliźniego, niezrozumianej 
dziś ani przez jednych, ani przez drugich' 
Ludzkość jest tem, czem ją  nazwał G ro t tg e r  
—  rodem K a in a !

Wkońcu wyrażono podziękowanie i u z n a n ie  
ustępującemu delegatowi, radcy Rotterow i 
i wybrano w jego miejsce drą J o r  d a n a.

Prof. J o r d a n ,  dziękując za wybór, oświa­
dczył między innemi, że j e s t  p r z e c i w n i '  
k i e m  s z k ó ł  w y z n a n i o w y c h .

Po uzupełnieniu komisyi sanitarnej, prz}" 
znaniu kredytu 360 K na roboty adaptacyjn0 
na biura magistratu i uchwaleniu ro z w ią z a n ia  
kontraktu dzierżawy kontumacyi z związkiem 
hodowców bydła, zakończono p o s ie d z e n ie  0 
god. wieczór.

Tarnów, 30 października. 
Unieważnienie wyborów do rady miejskiej' 
Nowe wybory. — Budżet miejski. — P ija ’1'  

stwo podstawą bytu gminy.
P r z e d  2 ‘/ a l a t y  dokonany został w Tai"  

nowie wybór połowy członków rady mi<T 
skiej. Ponieważ przy tym wyborze dostał.V 
się do rady miejskiej żywioły „niepożądane1*’ 
opozycyjne, przeto klika magistracko-kahaln®- 
wniosła przeciwko temu wyborowi p r o t e s 
do namiestnictwa. Protest ten leżał w na' 
miestnietwie n i e z a ł a  t w i o n y  p r z e z  2/* 
l at .  Starano się o to z pewnych stron, aW  
nie został załatwiony, zanim stara rada 
załatwi d/.it rżawy propinacyi. W ięc przez 3 l/« 
lat urzędowała spokojnie stara rada i d°" 
piero, gdy już wydzierżawiła p ro p in a cji’ 
przyszło z namiestnictwa załatwienie VT°' 
testu.

Rozstrzygnięcie to namiestnictwa, które 
deszło przed kilku dniami, było prawdzi'v|* 
niespodzianką. Mianowicie namiestnictw^ 
u n i e w a ż n i ł o  w y b ó r ,  dokonany z W’0 
sną 1900 r , ale bynajmniej nie z motyWÓW' 
podniesionych w proteście lecz z zupełnie 
nego , powodu”, wymyślonego przez m ą d re j  
referenta w namiestnictwie. Oto wybór P0  ̂
przedniej połowy członków rady miejskiej 
również zaprotestowany; protest ten l e ż a ł  r °  
wnież starym obyczajem przez 2 % lat w na 
miestnietwie, zanim został załatwiony. 
kiem tego wybrana połowa radców niog 
wejść do rady zaledwie na kilka mies'£ /  
przed wyborem drugiej połowy rady. I s to t i   ̂
w niespełna pół roku po ukonstytuować^  
się rady wypadły wybory drugiej połowy r a  
ców. Otóż namiestnictwo wyraziło przek011^

m m m

do wyłożenia lokali, 
D y w a n y ,  C h o d n ik i ,

przed umywalnie.^ m m

do obicia mebli, 
Serwety na stoły, Tlsoh- 
laufery, Fartuszki damskie 
i dziecinne, Prześcieradła 
gumowe, Płaszcze gumowe 

i t, p. i t. p.
Kraków Specyalny skład 

tryesteńsksej fabryk* 
Szewska L. 1. a



że między wejściem w urzędowanie je-  
cJPęj połowy rady a rozpisaniem wyboru dru- 
£,ej połowy m usi upłynąć trzechiecie i z te 
£>° „powodu11 uniew ażniło wybór, dokonany 
w r. 1900, jako rozpisany w niewłaściwym  
czasie! W  ten sposób, zważywszy, że po ka­
żdych wyborach następuje z reguły protest 
(u nas to ta k !), termin wyborów byłby za­
wsze zawisły od większego lub mniejszego 
Niedbalstwa, od lepszego lub gorszego humoru  
referenta, załatwiającego w  namiestnictwie 
protesty w yb orcze! W edle takiego pojmowa­
nia rzeczy mandaty starej rady byłyby prze­
dłużane na tak długo, jak długoby się panu 
referentowi w namiestnictwie podobało. D la­
tego też rada miejska wnosi przeciw temu 
oryginalnemu rozstrzygnięciu namiestnictwa 
z a ż a l e n i e  d o  t r y b u n a ł u  a d m i n i ­
s t r a c y j n e g o ,  wychodząc z tego słusznego 
zapatrywania, że między wyborem jednej a 
drugiej połow y rady ma upłynąć trzechiecie, 
bez względu na to, kiedy się namiestnictwu 
spodoba załatwiać protesty.

Jednak zażalenie to nie ma mocy wstrzy­
mującej i n o w e  w y b o r y  w miejsce unie­
ważnionych będą. m usiały zostać wkrótce roz­
pisane. Już też rozpoczęła się agitacya przed­
wyborcza. W yłania się całe mnóstwo najróż­
niejszych kandydatów, którymi zajmiemy się 
w osobnym liście.

Przydałby się wybór kilku ludzi, którzyby 
potrafili prowadzić należycie opozycyę prze­
ciwko gospodarce kliki magistracko-propina- 
cyjno-kahalnej, która trzęsie miastem. Rządy 
jej charakteryzuje ogłoszony obecnie projekt 
p r e l i m i n a r z a  b u d ż e t u  m i e j s k i e g o  
na rok 1903. Sum a dochodów wedle tego 
prelim inarza wynosi 561.344 K, suma w y­
datków 606.345 K. Deficyt 45.000 K  ma być 
pokryty z dodatków gm innych do podatków, 
których wysokość oznacza się corocznie w e­
dle wysokości deficytu. W  interesie ludności 
jest zatem, by deficyt ten był jak najm niej­
szy, bo im większy deficyt, tem wyższe trze 
ba płacić dodatki. Mimo to znajdujemy w  
prelim inarzu wydatków pozycyę: 200 K  su b ­
wencyi dla klerykainego stowarzyszenia „P ra­
c a 1, którego prezesem jest osławiony ks. Ży- 
guliński, i 100 K  subwencyi dla klerykainego 
stowarzyszenia „Ojczyzna8, w  którem również 
ks. Żyguliński rej wodzi. W ięc dla podtrzy­
mania suchotniezych organizacyj klerykalnych, 
służących dla ogłupiania ludu, zwiększa się 
ciężar podatkowy, nakładany na ludność gmi­
ny ! Gdyby te subwencye rada uchwaliła, to 
byłoby to wyrzucaniem pieniędzy podatko­
wych za okno.

Pod jednym  jeszcze względem budżet ten 
-zedstawia smutny widok. Suma dochodów  

cu > 1 561.344 K, z tego 356.900 K  p r z y -  
i p r o p i n a c y a .  A  więc dwie trzecie 

d'- > lodów gminnych płyną z alkoholu, z p i­
jaństwa. Bez alkoholizmu, bez tej trucizny  
szerzącej tak straszne zniszczenie społeczne —  
gmina nie mogłaby istnieć. Na gorzałce jest 
ufundowany byt miasta i cała gospodarka 
miejska opiera się na pijaństwie lu d n o ści! 
K lasa rządząca, która udaje, że jest przodo­
wnicą kultury, że pracuje nad „uobywatele- 
niem “ ludu —  ta klasa urzędowo, ustawowo 
szerzy pijaństwo, opierając na pijaństwie byt 
instytucyj publicznych, jakiem i są gminy. 
Pijcie wódkę ! dla dobra miasta pijcie jej jak  
n ajw ię ce j! —  oto m oralny sens omawianego 
tu budżetu miejskiego. A le w swoich dzien­
nikach ta sama klasa rządząca wypisuje szu­
mne frazesy o zwalczaniu zgubnego w pływ u  
alkoholu. W  tak tani sposób usiłuje się oszu­
kiwać opinię publiczną.

S k ie rJ ia .

Np. 2 „LATARNI" za listopad
wyszedł ju ż  

i zawiera w  formie interpelacyi poselskiej 
broszurę Jana Miota

Kto z csego żyje?
skonfiskowaną w Austryi. —  Nabywać ją  rao- 
Zna w A dm inistracyi „Naprzodu11 i w biurach  

dzienników.
Cena za egzemplarz 6 hai. (3 centy).

K R O N I K A .
^ K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  1 lis to p ad a , 1775. 
vvielkia trzęsien ie  ziem i w  L izbonie. — 1814. K o n ­
gres w iedeński. — 1892. K on iec  s tre jk u  w C arm aux.

Śm ierć  ca ra  A lek san d ra  I I I .
. 2 lis to p ad a  1831. O tw arcie  tu n e lu  G o tth ard a , — 
894. Po licy jne bom by C rispiego w M edyolanie. — 

K o n g res austryack iej socyalnej dem okracyi w 
Vlsdniu.
T eatr m ie jsk i w  K ra k o w ie .
“ obo ta  o godz. 2 po p o łu d n iu : „U rzędow a żona“, 

^tuka w 5 ak tach  w ed ług  now eli A . H . Savage’a 
'Popularne). — O godz. 7 w ieczorem : „B alladyna", 
lE® ędya w 5 ak tach  J .  S łow ackiego, 

j, -Niedziela o godz. 3 po  p o łu d n iu : „K ościuszko pod 
j^o iaw ie am i“, obraz  h isto r. w 7 odsłonach napisał 

asota (popularne). — O godz. 7 w ieczorem : „P ań  
m łodzi“ , kom edya w  3 ak tach  Z . P rz y b y Jsk ie g ). 

j 5 °n ied z ia łek  o godz. 2 ‘/2 po p o łu d n iu : „Młynarz 
p j 6̂ 0 córka11, dram at ludow y w 5 aktach Ed, Ran 
dyS (popularne). — O godz. 7 w ieczorem : ,, Dzia-

w+0n , to re k :  K o n cert Y irg in ii G uerin i, p rim adonny
In. Sr».»lst.w

sceny dram . A . M ickiew icza.

il’y »de la  S ca la“ .
: „D om  o trw a rty 11, kom edya w 3 ak tach  M. 

UcMego (ceny zniżone do połowy).

Czwartek: „Balladyna*, tragedya w 5 aktach J .  
Słowackiego.

Sobota: „M onna Y anna11, sztuka w 3 aktach M au­
rycego M aeterlincka (nowość).

N iedriela: „Monna V anna“, sztuka w 3 aktach 
Maurycego M aeterlincka (po raz drugi).

T eatr  lu d o w y  w  K ra k o w ie , .
Sobota po południu: „G agatekpanam ajstra11, sztu­

ka w 5 aktach, 6 odsłonach ze śpiewami i tańcam i 
przez .K, Błotnickiego, — Wieczorem: „Konkurs pię­
kności11, farsa w 3 aktach ze śpiewami przez St. Bran- 
dowskiego (nowość).

Niedziela po południu: „Zbójcy", dram at w 5 akt., 
6 odsłonach F , Schillera W roli Franciszka Moora 
wystąpi p Knake-Zawadzki — W ieczorem: „Kon­
kurs piękności'1, farsa w 3 aktach ze śpiewami St. 
Brandowskiego (nowość)

Poniedziałek popo łudn iu : „Tragedya strejkn“ czyli 
„D ram at lepianki11, sztuka w 4 aktach przez F. Szu­
berta. — W ieczorem: „Dla świętej ziemi11, Sewera 
sztuka ludowa w 4 aktach.

Mowy posła Daszyńskiego wydamy w  do­
słowny.^ przekładnie w formie broszury. Bro­
szura wyjdzie z początkiem przyszłego ty ­
godnia. Zamawiać ją można w administracyi 
„Maprzodu11.

Tow. Daszyński o trz y m u je  ze  w s z y s tk ic h  s tro n  
k r a ju  t e le g ra m y  i l is ty  z p o w o d u  sw ej m o w y , 
w  k tó r e j  s c h ło s ta ł  b e z  l i to śc i o b łu d ę  n a e y o n a li-  
s tó w  i s ta ń c z y k ó w , s t ro ją c y c h  s ię  w  s z a tę  n a ­
ro d o w ą .

Z a d u s z k i .  N ie p rz e lic z o n e  ś w ia t ła  p ło n ą  n a  u- 
b r a n y c h  w w ie ń c e  g ro b a c h , n a p e łn ia ją c  c a ły  
c m e n ta rz  sw ą d e m . P o b o ż n i  c h rz e śc ija n ie  rai? w 
r o k u  p rz y p o m in a ją  so b ie  sw y c h  z m a r ły c h  i n io ­
s ą  im  k w ia ty  i ś w ia t ła  n a  g ro b y . T y lk o  grt>by 
u b o g ic h  p ro le ta ry u s z ó w  są  c ie m n e , c o n a jw y ż e j 
n ie l ic z n e , b ie d n e  św ie c z k i m ig o c ą  ta m  g d z ie n ie ­
g d z ie . L u d  p ra c u ją c y  je s t  z b y t  u b o g i, a b y  m ó g ł 
o b n o s ić  sw e  u c z u c ia  n a  p o k a z , n a  p a r a d ę .  A le  
z a to  k r y ją  s ię  o n e  g łę b o k o  w je g o  s e rc a c h . N ie ­
ty lk o  w  d z ie ń  z a d u s z n y , lecz  p rz e z  c a ły  r o k  
p a m ię ta  on  o sw o ic h  p o le g ły c h , c ią g le  n o s i  w 
s e rc u  p a m ię ć  ty c h , co  z g in ę li  n a  p o b o jo w isk u  
p r a c y  lu b  z n ę d z y  i  g ło d u , ty c h  o fia r , k tó r e  
p o c h ło n ę ły  k a ta s t r o f y  k o p a ln ia n e  w  K a rw in ie  
i B o ry s ła w iu , i ty c h , k tó r z y  p o le g li  o d  k u l  ż an - 
d a rm s k ic h  lu b  h u z a r s k ic h  n a  u lic a c h  L w o w a  i 
w  P o ls k ie j  O s tr a w ie . . .  W  s e rc a c h  p r o le ta r y a tu  
g o r e ją  d la  n ic h  ż y w sz e  i t rw a ls z e  o g n ie , n iż  te , 
k tó r e  w  d z ie ń  z a d u s z n y  p rz e z  k i lk a  g o d z in  b ły ­
sz c z ą  n a  c m e n ta rz u .

Cmentarz samobójców. Z a  ż y c ia  b y ło  im  ź le , 
bardzo ź le , ziemia była im  nieczułą macochą, 
ś w ia t  s ro g im  o jczy m em , w ie d li  w ięc  sw ój s ie ro c y  
ż y w o t w e  łz a c h  i c ią g ie m  c ie rp ie n iu , n ie  m ie li 
p rz e d  k im  w y la ć  łe z  sw o ich , a n i o g rz a ć  z b o la ­
łeg o  s e rc a  sw ego . Ś w ia t  p a t r z y ł  n a  n ic h  sz y d e r-  
sk im  w z ro k ie m  b o g a c z a , sz y d z ą c e g o  z  o d a r ty c h  
ła c h m a n ó w  b e z s iln y c h  Ł a z a r z y ,  k tó ry m  je d y n ie  
p sy  z  l i to śc i  o b m y w a ły  ję z y k a m i ra n y , ro p ią c e  
s ię  b ó lem  u p u sz c z e n ia , u c z u c ie m  b e zd o m n ej s ie ­
ro ty . W z ię to  ic h  z d o ęy j, p o g n a n o  w  ś w ia t  obcy , 
d a le k i, n a k a z a n o  z ap o m n ie ć  p ie s z c z o t m a tc z y n y c h  
i p s ieg o  p rz y w ią z a n ia ,  w c iśn ię to  ic h  d u sz e  w  m a r ­
tw e  p rz e p is y  p a ra g ra fó w  i z a g n a n o  do w ie lk ic h  
sk ła d ó w  m ię sa  a rm a tn ie g o , g d z ie  n ie  s i ła  m ó zg u  
i s e rc a ,  a le  j a k  u  w o łu , s i ła  m ię śn i i ś le p e  g ię ­
c ie  k a r k u  p o d  o d w ie cz n e  ja rz m o  n iew o li, r o z ­
s t r z y g a ło  o w a r to ś c i  c z ło w iek a . T ru d n o  im  by ło  
z ży ć  s ię  z  tem  ży c iem  śm ie rc i...  U c z y n ili  to , co 
czy n ić  im  k a z a n o , z a m a r l i  dla ś w ia ta  d u ch em  i 
c ia łem , p r z e s ta l i  is tn ie ć .  C ia ła  ic h  ro z c ią g n ię to  
n a  k a m ie n n y c h  p ły ta c h  śm ie r te ln e g o  N e k ro d o - 
ck iurn , p o k ra ja n o  n o ż am i i w  m a r tw y c h  w n ę t r z ­
n o śc ia c h  w y c z y ta n o , że  z m a r l i  n ie  z b ó lu  z a  u- 
t r a c o u e m  p ra w e m  c z ło w ie c z e ń s tw a , a le  z  m iło śc i 
do d a w n y c h  ła c h m a n ó w  n ę d zy , do d a w n eg o  g ło ­
du, że  z m a r li ,  bo  b y ło  im  n a d to  d o b rze ... I  po 
śm ie rc i p lu to  im  je s z c z e  w  sk a m ie n ia łe  s e rc a  i 
śm ian o  s ię  z  ich  b ó lu , c h cą c  s z a ta ń sk im  c h ic h o ­
te m  sp ra w ić  p rz y k ro ś ć  ro z c ią g n ię ty m  tru p e m , 
w p ra w ić  w  d rg a n ie  z a s lc rze p łą  k re w  n ie w o ln i­
k ó w , co p rz e n ie ś li  śm ie rć  n a d  ja rz m o .,.

Z a  d a w n ą  s t r a ż n ic ą  w o jsk  p o lsk ic h  w P r z e ­
m y ślu . z a  w y n io s ły m  p a g ó rk ie m  ta ta r s k im , r o z ­
c ią g a ła  s ię  w  w ie k u  s z e sn a s ty m  p ię k n a  w ieś 
P n ik u t ,  p rz e d m u rz e  g ro d u  P rz e m y s ła w a , s ły n n a  
z  p o g ro m u  T a ta r ó w  p rz e z  , p rz e m y s k ą  h o ło tę " , 
o p u sz c z o n ą  w  c z a s ie  n a ja z d u  p rz e z  s z la c h tę  i 
g w a rd y jsk ie  w o jsk a . S ta r a  le g e n d a  n ie s ie , że 
k re w  t a t a r s k a  u ż y ź n iła  do te g o  s to p n ia  o k o lic z n e  
sk a ły , że  b e z  o rk i d łu g ie  l a ta  z ło c i ła  s ię  n a  
m ie jsc u  p o g ro m u  n a jp ię k n ie js z a  p sz e n ic a , a  ła n y  
s re b rz y s te g o  ż y ta  b y ły  p o d o b n e  do w y so k ic h  p a lm  
zb o żo w y ch , w  k tó ry c h  to n ą ć  m o g ły  c a łe  p u łk i 
k o n n icy . D z iś  n ie m a  ju ż  P n ik n ta ,  n ie m a  z ło c i­
s ty c h  łanów 7, p o z o s ta ł  ty lk o  g łę b o k i, p o sz a rp a n y  
p a ró w , o b ro śn ię ty  b o d iak a m i i p o k rz y w ą , a  n a  
d n ie  je g o  są c z y  się  rd z a w y , b ru n a tn y  s t ru m y k  i 
p o z o s ta ła  le g e n d a  o T a ta r a c h ,  w z m o cn io n a  n o w ą  
le g e n d ą  p ra w d y  o te ra ź n ie js z e m  p rz e z n a c z e n iu  
z a p a d lis k  p a ro w u  p n ik u c k ie g o . N a  d a w n y m  p o ­
b o jo w isk u . n a  m ie jscu  c h w a ły  d la  w a le c z n o śc i 
p rz e m y sk ie g o  lu d u , u sy p a n o  d z iś  c m e n ta rz  d la  
sam o b ó jcó w  —  ż o łn ie rz y .

N ie m a  c h y b a  sm u tn ie jsz e g o  z a k ą tk a  n a  z iem i, 
j a k  te n  c m e n ta rz . T a k  m u sz ą  w y g lą d a ć  w y m a rłe  
o k o lic e  d a w n e j S odom y i G o m o ry . Ż ad n e g o  d r z e ­
w a  w oko ło , ż a d n e g o  k w ia tu ,  p ta k i  o m ija ją  n a g ie  
r a n y  s te rc z ą c y c h  z a p a d lis k ,  od k tó ry c h  z ie je  ro z ­
p a c z  śm ie rc i, k lą tw a  z a p o m n ie n ia , Z k tó ry c h  z d a je  
się  są c z y ć  k re w  lu d z k a , tw o rz ą c  n a  d n ie  p a ro w u  
sm u tn ie  sz e m rz ą c y  b ru d n y  s tru m ie ń . N ie m a  tu  
k rz y ż ó w , s ta w ia n y c h  lu d z k ą  rę k ą ,  a n i  sy p a n y c h  
m o g ił, a n i  p o m n ik ó w , n ie m a  ż a d u e g o  z n a k u , k t ó ­
ry b y  z d r a d z a ł  o p iek ę  n a d  p o lem  sp o c z y n k u  z ro z ­
p a c z o n y c h  lu d z i, co t a r g n ą ć  s ię  śm ie li  n a  w ła sn e  
ży c ie , b y  c h ro n ić  ż y c ie  h o n o ru . D z iw n y  p a r o ­

k sy z m  lo g ik i, a  p rz e c ie ż  s łu sz n y . S ą  cza se n i 
c h w ile , w  k tó ry c h  d la  r a to w a n ia  n ie u c h w y tn e g o  
ż y c ia  h o n o ru , p o św ię c ać  s ię  m u si f iz y c z n e  ż y c ie  
c ia ła  i  p o z o s taw ić  c m e n ta rz .. .

L u d  k o c h a  s ię  w  le g e n d a c h , k o c h a  h is to ry ę , 
p isa n e  f a n ta z y ą ,  tk a n e  w ic h ra m i b u rz  i ję k ie m  
p u sz c z  le ś n y c h , r a d  w  sz a rp a n y c h  w ic h u rą  o b ło ­
k a c h  w id z i sy m b o l ż y c ia  lu d z k ie g o , a  w' s z m e ­
rz e  s t ru m ie n i  s ły sz y  m o d litw y  a n io łó w  i k lą tw y  
s z a ta n a .  K a ż d a  n ie z w y k ła  rz e c z  w  w y o b ra ź n i  
lu d o w e j z n a jd z ie  sw o ją  p o w ieść , p e łn ą  f a n ta s ty ­
c z n y c h  o b razó w , a  id ą c  z u s t  do u s t  u ro śn ie  w  
p s tę ż n y  a k o rd  u c z u c ia  lu d o w eg o , s tw o rz y  h is to ­
ry ę  p ię k n ą , p e łn ą  se rd e c z u e g o  c ie p ła , k tó re j  n ie  
s k re ś l i łb y  pism em , i n a jb ie g le js z y  m is trz  s ło w a  i 
n a jle p s z y  z n a w c a  d u sz  lu d z k ic h . T a k  te ż  i c m e n i 
t a r z  sam o b ó jcó w  sw em  sm u tn e m  o b liczem  u ją ł  
s e r c a  lu d u , ro z k o c h a ł  j e  w  sob ie , a  z te j  m iło ­
śc i w y ro s ła  p ię k n a  le g e n d a  d z ia d k ó w  c m e n ta r ­
n y c h , k tó re j  s łu c h a  s ię  z  ro z rz e w n ie n ie m  i z a ­
ch w y tem , ta k ,  j a k  s łu c h a  się  z z a p a r ty m  odde-: 
ch em  sm u tn y c h  ję k ó w  d zw o n u  p o g rz eb o w e g o .

P o w ia d a ją ,  ż e  n o c ą , w  g o d z in ie  d u ch ó w , mo 
g i ły  sam o b ó jcó w  p o k ry w a  ro s a  z  ru b in ó w  k r w a ­
w y ch  i j ę k  n a p e łn ia  p o w ie trz e  c a łe , a  k u  s z a ­
ry m  obłokom , j a k  o f ia ra  A b la ,  sn u je  s ię  o p a r  
z  c ie p łe j  k rw i  lu d z k ie j,  b y  u  s tó p  b o sk ic h  z ło ­
ży ć  s k a rg ę  s ie ró t.  I  d rż y  w ó w czas  c a ła  p r z y ro ­
d a , d rż y  z ie m ia , j a k  o n g iś , k ie d y  n a  k rz y ż u  G o l­
g o ty  k o n a ł  J e h o s z n a  z  N a z a re tu ,  a  sk le p ie n ie  
n ie b ie sk ie  n a d  w y k lę ty m  c m e n ta rz e m  ro z w ie ra  
s ię  i p ę k a  i s ły c h a ć  g ło s  s t r a s z n y :  „ P rz e k lę c i ,  
co n ie  z n a ją  l ito śc i, bo  sa m i j e j  u ig d y  n ie  d o ­
z n a ją  ! 1 L u d  w ie rz y  w  tę  le g e n d ę  i z e  c z c ią  
p rz e c h o d z i ko ło  u rw is k  p a ro w u , św ię te  m a ją c  
p rz e k o n a n ie ,  że  k ie d y ś  n a s tą p i  s t r a s z n y  s ą d  b o ­
sk i z a  c ia ła  p rz e d w c z e ś n ie  z g a s ły c h  lu d z i...

W . R .
'„Arb3iter-Zei1u-:ig“ o mowie G liń s k ie g o .

0  m ow ie  G łą b iń s k ie g o  w y ra ż a  się  „ A rb e i te r -  
Z e i tu n g 1* w  te n  s p o s ó b : „M ow a G łą b iń sk ie g o , 
k tó ry  p rz e d s ta w ił  s ię  ja k o  d e m o k ra ta  i m ąż  n a ­
u k i, b y ła  p o p ro s tu  czem ś n ie s ły c h a n e m . T a k ie g o  
c y n iz m u  i  m a n ii  d e n u n e y o w a n ia  n ie  m o żn a b y  
p rz y p u sz c z a ć  n a w e t  u  n a jm ity  s z la c h e c k ie g o . 
C z ło n e k  s tro n n ic tw a , k tó re  u w a ż a  z a  n a jw ię k sz ą  
o b e lg ę , g d y  się  m u z a rz u c a ,  ż e  z re z y g n o w a ło  z 
n iep o d le g łe j P o lsk i , o b rz u c a  o b e lg a m i i o sz c z e r­
s tw a m i R u s in ó w  d la te g o , że  i on i m a ją  ideały7, 
k tó re  p r z e k r a c z a ją  g ra n ic e  o b e cn y c h  p a ń s tw . 
Z  j a k ą  lu b o śc ią  z a g łę b ia ł  s ię  te n  „ d e m o k r a ta 11 
w  o d e zw a c h  ru s k ic h , c h o c ia ż  w ie d z ia ł ,  ż e  p is a li  
j e  m ło d z i, g o rą c o  k ą p a n i  s tu d e n c i ! C a ła  m ow a 
tc h n ie  t a k ą  n ie n a w iśc ią  do R u sin ó w , j e s t  t a k  
p rz e p e łn io n a  p o g a rd ą  d la  b ied n e g o  lu d u  ru s iń -  
sk ieg o , ż e  j e s t  z n a k o m itą  i lu s t r a c y ą  s ła w n e j so ­
lid a rn o śc i  s ło w ia ń sk ie j .  Cóż p o w ie d z ieć  o te j 
n ik c z e m n e j g łu p o c ie , tk w ią c e j  w  tw ie rd z e n iu ,  że  
s t r e jk  n ie  m ia ł p rz y c z y n  ek o n o m ic zn y c h  d la te g o , 
iż  b y ły  takż,e  n a ro d o w o -p o lity c z n e  m o m e n ty  ! P a n  
G łą b i lisk i p o w o ły w a ł s ię  ta k ż e  n a  u p o w a ż n ie n ie  
z e  s t ro n y  ludow ców 7; g d y b y  is to tn ie  p a n o w ie  
B o j k o  i S t a p i ń s k i  z g a d z a l i  s ię  n a  te  d y ­
sz ą c e  n ie n a w iśc ią  w y w ody , n a le ż a ło b y  s ą d  o n ic h  
g ru n to w n ie  zm ie n ić

Na krakowskim bruku z n a n a  j e s t  p e w n a  m a ­
le ń k a  f ig u rk a  o w y b itn ie  s e m ic k ic h  r y s a c h ,  s ia ­
d a ją c a  w  te a t r z e  w  p ie rw sz y m  r z ę d z ie  fo te li, 
z g in a ją c a  s ię  co c h w ila  w  p ó ł  ta k ,  ż e  g ło w a  
z n a jd u je  s ię  n a  p o z io m ie  n iż s z y m  n iż . ..  s ie d z e ­
n ie ,  p rz y c z e m  f iz y o g n o m ia  ow ej f ig u rk i  k rz y w i 
s ię  w u śm ie c h  s ło d k i  j a k  lu k re c y a .  T ę  k o r n ą  
p o s ta w ę  p r z y b ie r a  ow a  f ig u rk a ,  i le k ro ć  d o s t r z e ­
że  j a k ą ś  g r u b ą  r y b ę ,  p o d p o rę  s t r o n n ic tw a  s t a ń ­
c z y k o w s k ie g o , c z ło n k a  k o ń s k ie g o  k a s y n a ,  o s o ­
b is to ś ć  l ie rb o w n ą  lu b  u ty tu ło w a n ą . J e d n a k  g ię ­
tk o ś ć  s to s u  p a c ie rz o w e g o  n ie  z d o ła ła  z a s tą p ić  
m ó z g u  i n a jw y ż sz y m  sz c z e b le m , j a k ie g o  w  sw ej 
k a r y e r z e  z d o ła ła  s ię  d o c h ra p a ć  o w a  f ig u rk a  l i ­
z a n ie m  p ię ty  ró ż n y m  h ra b io m , je s t  s ta n o w isk o  
sp ra w o z d a w c y  te a t ra ln e g o  w  n ie c z y ta n y m  p rz e z  
n ik o g o  „ P rz e g lą d z ie  p o ls k im 1*. C z y te ln ic y  z n a ­
ją c y  s to s u n k i  d o m y ś lil i  s ię  z ry s o p is u ,  że  m ó ­
w im y  tu  o d rz e  F e l ik s ie  K o n e c z n y  m . Z e ro  
to , c h cą c  so b ie  z a s k a rb ić  ł a s k i  u  gó i’y , a b y  
w re sz c ie  d o s ta ć  d o c e n tu rę ,  do  k tó re j  n ie  d o p u ­
sz c z o n o  g o  ze  w z g lę d u  n a  je g o  k w a lif ik a c y e  u- 
m y s ło w e , u s iło w a ło  „ r o b ić 11 ta k ż e  w  p o lity c e , 
n a tu r a ln ie  w  k le r y k a ln e j .  „ P r z y ja ź n ie ” , „ G rz m o ­
t y 11 i „ Ł ą c z n o ś c i14 b y ły  p o lem  d la  o r a to r s k ie h
1 l i te r a c k ic h  p o p isó w  p . K o n e c z n e g o . A le  to  
w s z y s tk o  sk o n a ło  n a  su c h o ty ,  Ł u c y k  w y je c h a ł, 
Maj s ie d z i w  k o z ie , „ P r z y ja ź ń u is tn ie je  n a  p a ­
p ie rz e ,  „ G rz m o ty “ i „ Ł ą c z n o ś c i11 p r z e s ta ły  w y ­
c h o d z ić  z p o w o d u  z u p e łn e g o  b r a k u  a b o n e n tó w  —  
i p . K o n e c z n y  p o z o s ta ł  o s ie ro c o n y , b e z  p r z y ­
tu łk u ,  w  k tó ry m b y  m ó g ł n a d a l  s k ła d a ć  p ło d y  
sw eg o  g e n ia ln e g o  u m y s łu , m a ją c e  m u  z a s k a rb ić  
ła s k i  p o tę ż n y c h  h ra b ió w . W ię c  o b e jr z a ł  s ię  z a  
j a k im ś  in n y m  p r z y tu łk ie m  d la  sw o je j n ę d z y .
I  z n a la z ł  g o  —  w  W a rs z a w ie .  Z ac zą ł m ia n o ­
w ic ie  s k ła d a ć  sw e  j a j k a  w  „ B ib lio te c e  w a r s z a w ­
s k ie j '1, r e d a g o w a n e j  p rz e z  h r .  A d a m a  K r a s iń ­
s k ie g o  i m a ją ce j p r e te n s y e  do  n a z w y  n a jp o w a ­
ż n ie js z e g o  z p o lsk ic h  m ie s ię c z n ik ó w  n a u k o  w o- 
l i te r a c k ic h .  W  o s ta tn im  z e s z y c ie  te g o  p ism a  
z n a jd u je m y  u m y s ło w e  w y d z ie l in y  p . K o n e c z n e g o , 
z a ty tu ło w a n e  „ O ś w ia ta  a  d o b ro b y t  w G a l ic y i11. 
T u ,  g d z ie  c e n z u ra  z ro b iła  go  n ie ty k a ln y m , z a ­
b e z p ie c z a ją c  g o  p rz e d  w s z e lk ą  p u b lic z n ą  o d p o ­
w ie d z ią , p o fo lg o w a ł so b ie  p . K o n e c z n y . T o  też  
o b o k  n ie c o d z ie n n y c h  id y o ty z m ó w  z n a jd u je m y  tu  
s z e re g  ta k  b e z c z e ln y c h  k ła m s tw , n a  j a k i e  ty lk o  
z d o b y ć  s ię  m o g ła  u b o g a  in te l ig e n c y a  te g o  p a n a . 
U b o le w a  o n  n a d  te m , ż e  „ lu d o w c o m  d o s ta r c z a ­
j ą  p ie n ię d z y  s o c y a liś c i11, ż e  so c y a liz m  g a lic y js k i  
j e s t  z am a ło  so c y a lis ty c z n y m , ż e  n a w e t  p o se ł

D a s z y ń s k i  „ n ie  z n a  d o b rz e  te o re ty c z n e j  s t r o n y  
so c y a liz m u 11. K i lk a  w ie r s z y  w y że j p isz e  z a ś :  
„ W  g a lic y js k im  so e y a liz m ie  n ie m a  d o ty c h c z a s  
n ic  so c y a lis ty c z n e g o  po  z a  sz c z u p łe m  g ro n e m  
o só b , k tó r e  n a rz u c a ją  s ię  p a r ty i  z  c a łą  n ie ra z  
b e z w z g lę d n o ś c ią , w7 sp o só b  n ie ra z  b r u t a l n y 11- 
A  w ięc  p o s e ł  D a s z y ń s k i  n ie  n a le ż y  d o  te g o  
„ sz c z u p łe g o  g r o n a  o s ó b 11? C zy  i je m u  k to ś  n a ­
r z u c a  z a s a d y  so c y a liz m u  „w7 sp o só b  b r u t a ln y 11? 
C o w o g ó le  ro z u m ie  p . K o n e c z n y  p rz e z  to  w y ­
r a ż e n ie  o . .b r  n fal nem'"' n a rz u c a n iu  s i ę ?  Z d a je  
s ię , że  n ic . N a s tę p u ją  z k o le i  łg a r s tw a ,  z k tó re -  
m ib y  s ię  ju ż  p . K o n e c z n y  n ie  o d w a ż y ł w y s tą ­
p ić  w  G a lic y i,  bo  tu  ju ż  d a w n o  s p a l i ły  n a  p a ­
n e w c e . O d g rz e w a  w ię c  w  w a r s z a w s k ie m  p iśm ie  
s t a r e  b r e d n ie ,  ż e  so c y a liśc i  o b ie c u ją  w  c z a s ie  
w y b o ró w  ch ło p o m  p o d z is ł  g ru n tó w  d w o rs k ic h  
i tp . Z  c a łe g o  s z e re g u  w o so ły c h  b r e d n i  p . K o ­
n e c z n e g o  p rz y to c z y m y  n a s tę p u ją c y  u s tę p ,  w  k t ó ­
ry m  t łu m a c z y  s ię  ze  sw e g o  k o le ż e ń s tw a  z Ł u -  
c y k ie m , M ajem  i H a c u s ie m :

„ F a ta ln e  m ie sz a n ie  s ię  m o tło c h u  z lu d em  d a je  
s ię  w e  z n a k i  ró w n ie ż  p rą d o w i w rę c z  p rz e c iw n e ­
m u , a  m ia n o w ic ie  k a to l ic k ie j  d e m o k ra c y i ,  k t ó ­
re j  o r g a n iz a c y ę  ro z p o c z ę ło  p r z e d  p ię c iu  ła ty .  
N ie ra z  t r u d n o  s ię  z o ry e n to w a ć , c zy  s ię  m a  do 
c z y n ie n ia  z  o fia rą , c z y  z  w y z y sk iw a c z e m , czy  
p ro p a g o w a ć  g o s p o d ę  c h rz e ś c ija ń s k ą , c z y  te ż  d o m  
roboczy7. K a to lic k a  d e m o k ra c y a  m a  tę  w y g o d ę  
p r z e d  so c y a lizm e m  (g a lic y js k im ) , ż e  m o tło e h  n a  
n ią  n ie  w p ły w a ;  m o że  j ą  w y z y sk iw a ć , a le  n ie  
m o że  j e j  w j7p a c z y ć , N a z y w a  o n a  b o w ie m  m o- 
t ło c h  p o  im ie n iu  i  w  ż a d n e  p a k ta  z n im  n ie  
w c h o d z i. G o to w a  m u  j e s t  p o z a k ła d a ć  s z e re g  in - 
s ty tu c y j  h u m a n i ta rn y c h ,  o g rz e w a ln i i tp . ,  a le  w 
d y s k u s y ę  ż a d n e  s ię  n ie  w d a je  (sic!) t a k  a  p r z y ­
n a j m n i e j  j e s t  z a s a d a . . .  ( A h a ! )  P r z y  o- 
g ó ln e j je d n a k  nęd zy 7 aż  n a z b y t  ła tw o  o o m y łk ę ; 
p o p e łn ia  s ię  te ż  c z ę s to  b łę d y , k tó r e  o p ó ź n ia ją  
ro z w ó j s t ro n n ic tw a . W o g ó le  j e d n a k  m o tło c h u  
w  te j k a to l ic k ie j  o r g a n iz a c y i  n ie m a , a  to  n a d a je  
j e j  c ec h ę  c h a r a k te r y s ty c z n ą " .

Z a b a w n y m  j e s t  ró w n ie ż  k ła m liw y  o p is  p o ­
w s ta n ia  „ P r z y ja ź n i11:

„ D e m o k ra c y a  k a to l ic k a  p o w s ta ła  G a lic y i —  
ja k o  o r g a n iz a c y a  rz e c z y w iś c ie  s a m o ro d n ie .  G r o ­
no  b ie d a k ó w  w  P r ą d n ik u  C z e rw o n y m , w  w io sc e  
tu ż  p o d  K ra k o w e m , o b u rz o n y c h  a n ty re l ig i jn y m i 
w y b ry k a m i s o c y a lis tó w , s k u p i ła  s ię  w  r .  1 8 9 4  
i z a p r a g n ę ła  z a ło ż y ć  s to w a rz y s z e n ie  k u  o b ro n ie  
sw y ch  m a te ry a ln y e h  in te re s ó w , lec z  re lig i jn e ,  
„ b e z  o b ra z y  b o s k ie j11. N ie  m o g ąc  so b ie  sam i 
p o ra d z ić ,  p o p ro s i l i  o p o m o c  je d n e g o  z z a k o n n i ­
k ó w  k ra k o w s k ic h  i t a k  p o w s ta ła  p ie rw s z a  „ P r z y ­
j a ź ń 11 i p ie rw s z y  „ s k le p ik  c h r z e ś c i ja ń s k i11 p o d ­
m ie js k i11.

W z r u s z a ją c a  s ie la n k a !  W a rs z a w ia k o m  m o żn a  
o p o w ia d a ć  ta k ie  n ie s tw o rz o n e  h is to r y ę ,  b o  o n i 
n ie  p a tr z y l i  n a  to , j a k  je z u ic i  i i nni  k ie r y k a ln i  
m a c h e rz y  w s z e lk ie m i s iła m i s ta r a l i  s ię  p o w o ła ć  
d o  ż y c ia  s z tu c z n y  tw ó r ,  z w a n y  „ P r z y ja ź n ia m i11, 
k tó r y  im  s ię  p o d  r ę k a m i  ro z s y p y w a ł  o d  s a m e ­
g o  p o c z ą tk u  i ro z s y p a ł  w k ró tc e  z u p e łn ie , p o ­
z o s ta w ia ją c  p o  so b ie  ty lk o  w s p o m n ie n ie  Ł u c y -  
k ó w , M ajó w  i H acu s ió w 7.

C e n n e m  n a to m ia s t  j e s t  w y z n a n ie  p . K o n ę -  
e z n e g o , że  t .  zw . s t ro n n ic tw o  k a to l ic k o - n a r o d o ­
w e  o rg a n iz a c y ę  sw ą  i t a k ty k ę  o p ie ra  „ n ie  n a  
o g ó le  z w o le n n ik ó w , lecz  ty lk o  n a  sz c zu p łem  
g ro n ie  o s ó b 11, ż e  „ P r z y ja ź n ie 11 . d a ją  d e fic y t, 
k tó r y  p o k ry ć  t rz e b a  z ro z m a ity c h  s k ła d e k  i su b - 
w e n e y ju , co  „ n a d a je  .P r z y ja ź n io m 11 b a rd z o  n ie  
p r z y je m n ą  c e c h ę  j a k ie jś  d o b ro c z y n n o śc i ,  o d b ie ra  
im  p o lo t  s a m o d z ie ln o ś c i ,  o b c in a  s k r z y d ła 11, że  
„ P r z y ja ź n ie 11 b io rą  p ie n ią d z e  „ o d  o só b  n ie  z a ­
w sz e  n a le ż ą c y c h  d o  o rg a n iz a c y i ,  co  j e s t  fa ta l-  
n e “ , że  d a le j „ k a to l ic k a  o rg a n iz a c y a  ro b o tn ic z a  
s to i p o d  w z g lę d e m  fin an so w y m  ta k  n ę d z n ie ,  że  
fo rm a ln ie  n ie m a  czem  z a z n a c z y ć  n a  z e w n ą trz  
sw eg o  i s tn ie n ia ,  b o ć  to  k o s z tu je ! 11 B ra w o !

Pa dziewięćdziesięciu sseśeiu  dniach p o b y tu  
w w ię z ie n iu  są d u  p o w ia to w eg o , o p u śc ił  to w . T a ­
d eu sz  R e g e r  w e w to re k  2 8  p a ź d z ie rn ik a  b. r. 
m u ry  w ię z ie n n e , g d z ie  go  z a m k n ę li  —  w s k u te k  
d e n u u c y a c y i  k o m is a rz a  p o lic y i d r a  G in a ls k ie g o  —  
ck . sę d z io w ie  a u s try a c c y  z F r y s z t a tu  i  C ie szy n a . 
Z b ro d n ie , k tó ry c h  s ię  to w . R e g e r  d o p u śc ił, b y ły :  
o b ra z a  m in is te ry u m  d r a  K o rb e ra  i o b ra z a  d y ­
re k to ra  k o p a lń  h r  W ilc z k a ,  M a n e rh o fe ra , p o p e ł­
n io n e  w rz ek o m o  n a  z g ro m a d z e n ia c h  g ó rn ic z y c h  
w Ł a z a c h  i R y e h w a ld z ie .

Komers akadem icki. p ie rw s z y  w  ty m  r o k u ,  
o d b y ł s ię  w  c z w a r te k  3 0  p a ź d z ie rn ik a .  G r u p k a  
n a ro d o w y c h  d e m o k ra tó w , k tó r a  r o ś c i  p r e te n s y e  
do n a d a w n ia  to n u  w e w sz e lk ic h  s p ra w a c h  n a r o ­
d o w y c h , n a  k o m e rs  w ca le  n ie  p rz y b y ła ,  c h o c iaż  
m ia ł on  n a  celu  z o rg a n iz o w a n ie  pom ocy7 m a te -  
ry a ln e j  d la  m ło d z ie ż y , r e le g o w a n e j  p rz e z  r z ą d y  
z a b o rc z e  z a  u d z ia ł  w p ra c y  n a ro d o w e j.  P o m im o  
je d n a k  n ie o b e c n o ś c i p a te n to w a n y c h  p a try o tó w , 
o g ó ł m ło d z ie ż y  b a rd z o  lic z n ie  z e b ra n e j  z z a p a ­
łem  p rz y ją ł  p r o j e k t ,  p rz e d s ta w io n y  p rz e z  r e f e ­
r e n ta  a k .  M a j e w s k i e g o ,  a  po  p e w n e j d e b a ­
c ie  w y b ra ł  te ż  k o m ite t  o d p o w ie d n i ze  sw e g o  ło ­
n a , m a ją c y  za  z a d a n ie  ś c ią g a n ie  p o d a tk u  p o ­
w sz e c h n e g o  i d y sp o n o w a n ie  n im  w  m y ś l z a ło ­
ż e n ia . K a ż d y  a k a d e m ik  o b o w ią z a n y  j e s t  (o ile  
u w a ż a  s ię  za  P o la k a )  o p ła c a ć  m ie s ię c z n ie  10  
h a le rz y  n a  r ę c e  p o b o rc y , k tó r e g o  w y z n a c z a  k o ­
m ite t.  P r z y  p o m y ś ln y m  i n o rm a ln y m  ro z w o ju  
o rg a n iz a c y i  d a  o n a  d o  2 .0 0 0  K  ro c z n ie ,  k w o tę  
n ie  do  p o g a rd z e n ia .  R ę k o jm ię  b e z s tro n n o ś c i  w 
u d z ie la n iu  w s p a rć  j e s t  p rz y ję c ie  e n  b lo c  l is ty  
k o m p ro m iso w e j k o m ite tu ,  z ło żo n e j z p r z e d s ta w i­
cie li w s z e lk ic h  o d c ie n i,  a  z a p ro p o n o w a n e j  p rz e z  
r e fe re n ta .  D y s k u s y a  sz c z e g ó ło w a  b y ła  o ż y w io ­
n ą ,  m ia ła  j e d n a k  c h a r a k te r  z g o d n y  i s p o k o jn y .

P ilc ie  W o d o  K ro śc ie ń sk a .! -«t



Jedynem zakłóceniem obrad było starcie, ja ­
kie nastąpiło między akad. Lekszyckim, który 
znów wypłynął na widownię iwiata akademi­
ckiego, a członkami „Ruchu", żądającymi od 
prezydyum wykluczenia tego pana od udziału w 
komersie. Skutkiem tego niemal nie nastąpiło 
rozbicie komersu, który się zakończył szczęśli­
wie o godz. 11 */2 wyborem komitetu. Charakte­
rystycznym faktem jest, że ogólny nastrój mło­
dzieży stał się więcej jednolitym i postępowym.

„Konkurs P ę!uiOŚci“, farsa w 3 aktach Sta­
nisława Braniewskiego, ukaże się dziś w sobotę 
wieczorem na scenie teatru ludowego. Rzecz po­
dobno bardzo wesoła, a okraszona mnóstwem ku­
pletów. Muzykę do kupletów podłożył kapelmistrz 
Marek.

Dyrekcya tranrawaju elektrycznego w K ra­
kowie komunikuje nam, że dzisiaj, z powodu 
większego ożywienia ruchu, na wszystkich liniach 
tramwaju elektrycznego kursować będą podwójne 
wozy.

Pogłoska, Pisma czeskie w Ostrawie donoszą, 
że kierownictwo i zarząd kopalń hr. Wilczka  
w Ostrawie polskiej ma objąć w najbliższym cza­
sie sam  m ł o d y  h r. W i l c z e k ,  który w tym 
celu zamieszka stale na zamku w Ostrawie pol­
skiej. Równocześnie donoszą, że inżynier p. Go- 
d e k  z nowym rokiem ustępuje ze swego stano­
wiska, jako kierownik szybów kolei północnej 
w Michałkowicach. Ma on pójść na pensyę.

Ks. Drozd, imiennik znanego machera przy- 
jaźniackiego i w wolnych chwilach od agitacyi 
klerykalnej, katechety ks. Drozda w Przemyślu, 
ma być już w najbliższych dniach pozbawiony 
wszystkich godności kościelnych. Jeżeli zostanie 
zasądzony, w takim razie odbędzie się nad nim 
jeszcze osobno sąd kościelny, a mianowicie pod 
przewodnictwem samego papieża, ponieważ ks. 
Drozd godnością swą w hierarchii kościelnej na­
leży do dworu papieskiego.

K ó ł k o  S la ,w is tó w  (T. U .  J .  I. zwyczajne po­
siedzenie naukow e, pośw ięcone lite ra tu rze  polskiej, 
odbędzie się w niedzielę dn ia  2 listopada b . r . o godz. 
11 p rzed  południem  w sali X X X II . Coli. Novi z n a ­
stępującym  porządkiem  dziennym : 1) Odczytanie p ro ­
toko łu  z ostatn iego posiedzenia. 2) P . K azim ierz W oy- 
czyński: „O Grarcayiiskitn S tefan ie" . 3) D yskusya. D la  
gości w stęp wolny.

Bada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 31 paździer. — (Koniec wczorajszego 
posiedzenia Izby posłów).

O ś w i a d c z e n i e  l u d o w c ó w .
Poseł Olszewski ludowiec, przemawia naprzód 

po polsku, a potem odczytuje imieniem polskiej 
partyi ludowej następujące oświadczenie:

Członkowie polskiej partyi ludowej podpisali 
wniosek posła Daszyńskiego, ponieważ byli zda- 
nid, że tylko ścisłe, bezstronne traktowanie tej 
tak ważnej i cały naród polski w wysokim sto­
pniu obchodzącej sprawy może przynieść po­
trzebne wyjaśnienie. Zupełnie przyznajemy, że 
wprawdzie położenie ekonomiczne chłopów ru­
skich, jak wogóle stanu włościańskiego w Gali- 
cyi, „nie jest do pozazdroszczenia11, zdaje się 
jednakże, że zajścia w Galieyi wschodniej mają 
„charakter narodowy i polityczny1* i użyto ich 
ze strony narodowo-radykalnych Rusinów, jako 
środka celem zwalczania „polskiego żywiołuu. 
Mimo to więc, że z niektórymi wywodami posła 
Daszyńskiego się nie zgadzamy, ponieważ, jak  
się zdaje, „nie stoi (!) on na gruncie narodo­
wym", będziemy też głosowali za nagłością. Po­
nieważ zaś wniosek posła Fiedlera odpowiada 
naszym inteneyom, będziemy co do meritum za 
tym wnioskiem głosowali. (Oklaski u stańczyków).

Przemawiają następnie poseł Czajkowski i 
Wojciech Dzieduszycki, który wygłosił bałamu­
tną mowę i pomięszał w niej wszystko: socya­
listów, ideę jagiellońską, demonstracyę krakow­
ską przeciw „Kusicielom ludu“, strejki rolne,—  
w jedną kupę z wrodzoną sobie niepoczytalno­
ścią. Mowę swą zakończył oświadczeniem, źe 
Koło polskie będzie głosowało przeciw nagłości, 
a tylko za poprawką Fiedlera.

D r u g a  m o w a  D a s z y ń s k i e g o .
Poseł Daszyński podnosi wobec oświadcze­

nia posła Olszewskiego, że nie tylko ruscy 
chłopi, ale także w i e l e  m a z u r s k i c h  k o ­
l o n i j  n a  P o d o l u  s t r e j k o w a ł o .  Ci 
polscy Mazurzy z pewnością nie strejkowali 
przeciw właścicielom dóbr z przyczyn naro­
dowych, tylko ułożenie ekonomiczne ich do 
tego zmusiło. .łowca zajmuje się następnie 
wywodami ministra-prezydenta i stwierdza, 
że szlachta polska nie była bardzo zadowo­
loną z jego mowy. W iem y bardzo dobrze, 
że dr Kórber nie jest urzędnikiem niezale­
żnym, tylko niewolnikiem Koła polskiego. 
W iemy bardzo dobrze, że on potrzebuje tych 
63 głosów Koła polskiego i jeżeliby nie m iał 
Koła polskiego za sobą, nie wiem, kogoby 
m iał za sobą, prócz partyi chrześcijańsko-so- 
cyalnej. Minister-prezydent przytoczył, że p ra ­
wie pół miliona złr. utracono z powodu 
strejku. Panowie z Koła polskiego argument 
ten podchwycili. Ale w sprawie tak ważnej, 
gdzie się rozchodzi o walkę całego proleta­
ryatu chłopskiego, taki argument nie jest 
miarodajnym.

Następnie polemizuje mówca w  świetny 
sposób z mówcami stańczyków. P. G łąbiń- 
ski powiedział, że jest człowiekiem wiedzy. 
Jest to z pewnością tytuł bardzo zaszczytny, 
ale czy on w tej dyskusyi wystąpił jako

człowiek wiedzy? Czy nie jest to może w ie ­
d z a  w s c h o d n i o-g a 1 i  c y j  s k a (wesołość), 
wiedza, której nigdzie na całym świecie nie 
uznano? Czy to prawdą jest, co mnie wczo­
raj dwaj doktorowie, byli jego uczniowie, po­
wiedzieli, że w skryptach z jego wykładów  
uniwersyteckich znajduje się następujące zda­
nie : „O programie socyalistycznym z łatwo
zrozumianych przyczyn nie będę mówił. T y l­
ko tyle powiem, że o j c i e c  s o c y a l i z m u ,  
M 'a rx , z a l e c i ł  k r a d z i e ż  i p o d p a l a ­
n i e 8? (Słuchajcie!)

Następnie przytacza tow. Daszyński szereg 
dat statystycznych o rozdziale lasów w ob­
szarze strejkowym i udowadnia, że pan p ro ­
fesor wschodnio-galicyjski nie zna statystyki.

Mówca nie wie, czy polska partya ludowa 
należy do jego wrogów czy przyjaciół. Mogę 
tylko fakt stwierdzić, że przed niezbyt d a ­
wanym czasem został on powołany do K r o ­
s n a ,  a b y  p r z y w ó d c y  t e j  p a r t y i ,  St a  
p i ń s k i e m u ,  p o m ó d z  p r z y  w y b o r a c h  
s e j m o w y c h .  W alczyłem tam też przeciw  
żandarmeryi, pomagałem odbijać zabrane wy­
borcom legitymacye. Chłopi chcieli mi ręce 
całować, ponieważ wiedzieli, że pomogłem 
przywódcy ich stronnictwa.

Jest nieprawdą, co prof. Głąbiński powie­
dział, że radykalni R usini zawarli sojusz z 
socyalistami. Nie było nawet miedzy nami 
porozumienia. Nie byłem podczas strejku 
wcale w  Galieyi wschodniej i dopiero w dwa 
tygodnie później przyjechałem do Stanisła­
wowa, w którym to powiecie strejkowały 
tylko 2 lub 3 wsie. Jeżeli więc człowiek wie­
dzy nadużywa wiedzy, s p a d a  d o  p o z i o ­
m u  p o l i e y a n t a  i zaczyna denuneyować.

Poseł Daszyński omawia następnie bro­
szury, wydane przez studentów, w których 
znajdują się wywody o niepodległej Ukrainie. 
To są oczywiście tylko marzenia, a kto te 
marzenia wyzyskuje, tego mogę porównać 
z Bulowem i Posadowskim, którzy w  pru­
skim sejmie w jakiem ś sprzysiężeniu studen­
tów widzieli niebezpieczeństwo dla wielkiego 
państwa niemieckiego. Mówca przypomina, 
że w 14 roku życia jako uczeń gimnazyalny 
został oskarżony o obrazę majestatu za w y­
drukowanie wiersza jego starszego brata prze­
ciw Habsburgom. Przysięgli go jednak jedno 
głośnie uwolnili. Nie wiem, jak by mi się 
było powiodło, gdyby na ławie przysięgłych 
był zasiadał mąż wiedzy jak p. Głąbiński. 
Jak długo rozchodzi się o walkę ekonomi­
czną, z całą duszą stoję do dyspozycyi bie­
dnych strejkujących. Jak długo trwa walka 
ekonomiczna, jesteśmy i zawsze będziemy 
gotowi do pomocy ruskiem u narodowi. Jeże­
liby jednak miało przyjść do tego, by z tego 
pożytecznego i widocznego ruchu klasowego 
powstał ruch szowinistyczny, w t e d y *  n i e  
t y l k o  j a k o  P o l a k ,  a l e  j a k o  r o z u ­
m n y  s o c y a l i s t a  w y s t ą p i ł b y m  p r z e ­
c i w  t e m u .  W  obecnych czasach niema 
żadnej siły na świecie, któraby była w sta­
nie naród wynarodowić, a Polacy musieliby 
zrezygnować z tego, by Rusinom  zabrać ich  
własną narodowość i narzucić narodowość 
polską. Żaden rozumny Polak nie może o 
czemś podobnem myśleć.

Tow. Daszyński polemizuje następnie z hr. 
Dzieduszyckim i zapytuje go, czy jest tak nie 
łubianym, że boi się chodzić na ludowe zgro­
madzenia. Na nasze —  powiada tow. D. dalej —  
zgromadzenia przyszedł prałat papieski Chot- 
kowski w Krakowie, wygłosił bardzo piękną 
mowę i cały wieczór z nami spędził w szynku. 
(Wesołość). Hr. Jan Badeni, najmądrzejszy je ­
zuita w kraju, regularnie przychodził na nasze 
zgromadzenia; przed lwowską arystokracyą miał 
entuzyastyczny odczyt o naszej agitacyi tak, że 
panie były wzruszone. (Żywa wesołość). Dr. 
D o b o s z y ń s k i  bardzo często przychodził na 
nasze zgromadzenia. Poseł R o t t e r  i P e t e -  
1 e n z, sami członkowie Koła polskiego również 
przychodzili, a czy ich lynchowano, czy ich 
obito? Ale hr. Dzieduszycki nie chce pojawić 
się wśród ludu!

Mówca replikuje następnie na wywody p. 
Dzieduszyckiego w sprawie przedstawienia „Ku 
sicieli ludu“ w Krakowie. W  sztuce przedsta­
wiono tam agitatora socyalistycznego, który pod­
burzał chłopów do mordu i kradzieży, a boha­
terowi tej sztuki dano moją maskę. Gdy staro­
sta Laskowski mimo to chciał przeforsować 
przedstawienie i plakatami ogłosił, że przedsta­
wienie się odbędzie, komendant korpuśny Al- 
bori cofnął muzykę wojskową, ponieważ nie 
chciał dopuścić do takiego łajdactwa. N a r o ­
d o w i  d e m o k r a c i  j e d n a k ż e  p r z e f o r ­
s o w a l i  to, że c h ł o p o m  w T a r n o b r z e ­
g u  s z t u k ę  tę p r z e d s t a w i a j ą !

Czy hr. Dzieduszycki gniewa się może na 
mnie o to, że przed kilku laty nie biłem się 
z n im ? Sobie oszczędziłem głupstwa, a ka­
tolickiemu hrabiem u grzechu. Gratulowali mi 
wówczas kanonicy insbruckiej kapituły. (Ży­
wa wesołość). Napisali mi oni list, w którym 
„swemu politycznemu przeciwnikowi w yra­
żają uznanie za to, że postąpił przyzwoicie i 
po chrześcijańsku“ .

Zarzucają nam, że rząd pruski wyzyskuje 
nasze mowy przeciw Polakom. Pokażcie mi 
jednego socyalistę, któryby swem zachowa­
niem  się szkodził honorowi polskiego im ie­
nia. Ks. K a d z i w i ł ł  jednakże pojaw ił się 
na przyjęciu u cesarza niemieckiego. Przypo­

m nijcie sobie panowie tylko aferę w jockey- 
klubie, hr. Romana i Józefa Potockich i hr. 
Skrzyńskiego. Kto siedzi w  areszcie '? Sarnę - 
cki i Potocki. Kto siedział w Budapeszcie w 
areszcie? Korytowski Kto się awanturował 
w Afryce południowej ? Ks. Radziwiłłowa. 
Czy panowie sądzicie, że to nie przynosi 
wstydu naszemu imieniu, jeżeli się widzi, jak  
szlachcice wydają kolosalne sumy, podczas 
gdy w kraju 50 procent ludności przez pół 
roku nie może jeść chleba. Kto sprowadził 
nieszczęścia na nasz naród? Czy byli to so­
cyaliści może ? Czy nie był to ks. P o n i ń- 
s k i, który cały sejm sprzedał Rosyi ? Czy 
nie był to Feliks P o t o c k i ,  który z Rosyą  
szachrował ? Czy nie był to B r a n i c k i, 
który mimo, iż posiadał 900 wsi, za gotów­
kę sprzedał Rosyi całą wschodnią Polskę.

Ponieważ ks. Sapieha przerywa mi, opo­
wiem historyę bankową. Czy mam przypo­
mnieć panom waszego kochanego M a r ­
c h w i c k i e g o ,  zwykłego złodzieja ? Ojciec 
pański (do ks. Sapiehy) dał słowo honoru, 
że nikt ani guldena nie straci. A  ile łat m u­
siano się procesować, aby te pieniądze zwró­
cono ? A  kto był tym, który parlament shań- 
bił i sprowadził do niego policyę? A histo- 
rya kontraktu hr. Badeniego z „Reichsw ehru? 
A  policyanci, których hr. Badeni osobiście 
tu sprowadził?

A galicyjskie wybory pod moralną odpowie­
dzialnością hr. Dzieduszyckiego, a następnie ks. 
Lubomirskiego? A czy sądzicie panowie, że po­
stępowanie lwowskiego sądu apelacyjnego w 
sprawie posła Lupu naszej sprawiedliwości nie 
zaszkodziło? A jeżeli prokuratorya w Kołomyi 
oświadczyła, że n i e t y k a l n o ś ć  i n t e r p e -  
l a c y i  t r w a  t y l k o  r o k ,  (Słuchajcie!) a sąd 
tę konfiskatę zatwierdza, czy to się dzieje na 
sławę naszego narodu! W  Galieyi panowie są 
strasznie patryotyczni, ale w Wiedniu są czar- 
no-żółci, aż do szpiku kości. Przecież to jest 
pańska duma, panie Gniewosz, że pan tak czę­
sto chodzi do cesarza?

Poseł Gniewosz: Tak jest! Jestem czarnożół- 
tym, jestem Polakiem i d o b r y m  A u s t r y a -  
k i e m .  (Wesołość).

Poseł Daszyński: Jeżeli ja panom milcząco
przyrzekam, że wasze brudy prać będę nie tu, 
tylko w sejmie, wtedy powiadacie, że za żadną 
cenę nie wpuścicie mnie do sejmu. (Wesołość). 
Dwa razy kandydowałem do sejmu, we Lwowie 
i Krakowie, ale wybór mój udaremniono presyą
1 szwindlami. Nawet komisarza podatkowego da­
no do komisyi wyborczej. Czy nie jest to dla­
tego, ponieważ wiecie, że stoi za mną 15 ty­
sięcy robotników i boicie się tam mnie więcej, 
niż tu w parlamencie.

Mówca kończy swe wywody, wskazując na 
nieszkodliwość swego wniosku, który niczego in­
nego nie żąda, jak wyboru komisyi śledczej. 
Wobec wniosku posła Fiedlera podnosi, że przed
2 laty również ankieta parlamentarna w prze­
ciągu 48 godzin zdołała się załatwić z 9-cio- 
godzinnym dniem pracy. Co wtedy było możli­
wem, to także i dziś może się stać.

Jeżeli wniosek zostanie odrzucony, to ta czte­
rodniowa debata przecież nie będzie daremną, 
ponieważ z jednej strony wykazała, że lud pod 
wielu względami przyszedł do świadomości swego 
położenia, a z drugiej strony będzie to memento 
dla rządu. Wczas ostrzegaliśmy i zwróciliśmy 
uwagę rządu na te zjawiska. (Burzliwe oklaski 
i gratulacye).

Po przemówieniach p. Romańczuka, Breitera 
i faktycznem sprostowaniu posła Głąbińskiego, 
któremu przerywali Rusini, przystąpiono do gło­
sowania.

G ł o s o w a n i e .
Przyjęto n a g ł o ś ć  pierwszej części wniosku 

Romańczuka, która brzm i: „Wzywa się rząd,
aby zbadał przyczyny tegorocznego strejku w 
Galieyi wschodniej, ewentualnie z pomocą an­
kiety i o rezultacie zawiadomił Izbę posłów11.

Nagłość drugiej części, w sprawie wyboru ko- 
misyl śledczej, odrzucono. Również odrzucono 
nagłość wniosków posłów Breitera i Daszyńskiego.

Następnie, ponieważ nikt nie był zapisany do 
głosu, przystąpiono do głosowania nad meritum 
pierwszej części wniosku posła Romańczuka. 
Prezydent poddał najpierw pod głosowanie wnio­
sek posła Fiedlera, który brzm i: „Wzywa się
rząd, aby zarządził śledztwo w sprawie tegoro­
cznego strejku rolnego w Galieyi wschodniej i 
jego przyczyn, a rezultat tego śledztwa podał 
do wiadomości Izby“. Wniosek ten przyjęto i 
tem samem sprawę załatwiono.

K o n i e c  p o s i e d z e n i a .
Następnie minister handlu bar. C a l i  odpo­

wiada na interpelacyę posła tow. E l l e n b o g e -  
n a w sprawie legitymacyj agentów podróżnych 
i zapowiada, że wkrótce zostanie wydane rozpo­
rządzenie, usuwające niektóre nieporozumienia, 
wynikłe z rozporządzenia z 4 września.

Poseł SchÓnerer zapytuje prezydenta, czy 
przeprowadzono uchwałę Izby w sprawie wstrzy­
mania śledztwa przeciw radcy Lupu.

Prezydent oświadcza, że nie ma w tej spra­
wie żadnej ingerencyi i że ze strony rządu nie 
otrzymał żadnego zawiadomienia. (Wrzawa u sze- 
nererowców).

Poseł Berger zapytuje prezydenta o cofnięcie 
przedłożenia w sprawie pomnożenia kontyngentu 
rekrutów.

Prezydent odpowiada, że nie ma tu żadnej 
ingerencyi, co wywołuje ponowną wrzawę u sze- 
nererowców.

Koniec posiedzenia o godz. 7 wieczór. N a s tę ­
pne w czwartek dnia 6 listopada o godzinie 
przed południem.

Głosy prasy o mowie tow. Daszyński®#0,
O drugiej mowie tow. Daszyńskiego wyraża 

się cała prasa wiedeńska wszystkich odcień1 
jednozgodnie, że b y ł a  w p r o s t  m i s t r z o w ­
s k ą .

„Die Zeitu śpiewa: „Przeciw mówcom z Ko­
ła polskiego wystąpił poseł D a s z y ń s k i ,  któ­
ry miał sposobność znowu udowodnić swą nie­
mal mistrzowską zręczność dyalektyczną, która 
wprowadziła w podziw nawet przeciwników.

„Neue freie Presse“ pisze: „Poseł D a s z y 11 
s k i miał w  swej mowie moment w y so ce  dra­
matyczny, gdy wyliczając grzechy szlachty zwró­
cił się twarzą w twarz przeciw ks. S a p ie sze  i 
omawiał zajścia w  galicyjskim Banku kredyto­
wym „Czy mam wam“ —  z aw o ła ł —  „przy­
pomnieć Marchwickiego?14.

„Neues Wiener Tagblatt11 pisze: „Była to
dramatyczna chwila, gdy po arystokracie prze­
mówił przedstawiciel robotników D a s z y ń s k i ;  
około którego skupili się tłumnie posłowie wszy­
stkich stronnictw, aby wysłuchać jego płomień' 
nej i wstrząsającej filipiki przeciwko szlachcie 
Była to mowa pełna nieprzepartej namiętności, 
wojna chłopska w słowach.

Telegraf i telefon.
0 oszustwo.

Lwów, 31 października. Przed ław ą przy­
sięgłych toczy się dziś rozprawa karna prze­
ciw pianistce Stefanii M a r k i e w i c z ó w n e j-

Akt oskarżenia przedstawia sprawę nastę­
pująco : Pani Stachiewiczowa, właścicielka 
realności i handlu nasion we Lwowie, pod­
pisała w ciągu ostatnich lat p. Klaudyi Mar­
kiewiczów ej kilka weksli. Kiedy w kwietniu 
1900 r. Kasa oszczędności przedstawiła pani 
Stachiewiczowej weksel z jej podpisem na 
6000 koron, ta zakwestyonowała autentycz­
ność swego podpisu i nie chciała weksla za­
płacić. Skutkiem tego odbyła się rozprawa 
cywilna, w czasie której córka p. Klaudyi 
Markiewiczowej, Stefania, zeznała jako św ia­
dek, że w grudniu 1899 r. p. Stachiewiczo­
wa w jej obecności podpisała dwa weksle i 
że jeden z tych weksli matka jej w pierw­
szych dniach stycznia 1900 r. złożyła w ga­
licyjskiej Kasie oszczędności. Sąd, polegając 
na tych zeznaniach, skazał p. Stachiewiczo- 
wą na zapłacenie weksla i ponoszenie ko­
sztów procesu. Na skutek apelacyi p. Sta­
chiewiczowej odbyła się ponowna rozprawa 
przed wyższym sądem 20 maja 1901 r., na 
której Markiewiczówna powtórzyła p ie r w o tn e  
swoje zeznania. Okazało się jednak, że '* ci" 
one fałszywe. Tak p. Stachiewiczowa, ja t r*J 
dwaj synowie i adwokat dr G r e k, zeznał! 
obciążające dla Markiewiczównej, a rzeczo­
znawcy pisma oświadczyli zupełnie stanow­
czo, że  podpis p. Stachiewiczowej na kwe- 
styonowanym wekslu nie pochodzi z jej ręki. 
Kto był owym naśladowcą, śledztwo nie w y­
kazało. Zeznania świadków i orzeczenia rze­
czoznawców wykazały, że Markiewiczówna 
dwa razy w charakterze zaprzysiężonego 
świadka zeznała nieprawdę.

Na tej podstawie oskarża prokuratorya 
Markiewiczównę o zbrodnię oszustwa.

Lwów, 31. października. Rozprawa karna 
przeciw Markiewiczównej zakończyła się dziś 
po południu. Przysięgli postawione im pyta­
nie w kierunku winy oskarżonej 12 głosami 
zaprzeczyli, wobec czego trybunał uw olnił 
Markiewiczównę od winy i kary.

Afera posła Lupu.
Wiedań, 31 października. „Neues Wiener 

Abendblatt" pisze: Jak się dowiadujemy, naj­
wyższy trybunał zniósł na wczorajszem po­
siedzeniu zarządzone śledztwo dyscyplinarne 
przeciw posłowi Lupu. Oprócz tego polecił wy­
ższemu sądowi krajowemu we Lwowie, by 
odstąpił akta dotyczące prokuratoryi państwa, 
ze względu na „karygodne fakta“, przypisy­
wane zachowaniu się posła Lupu.

Aresztowanie defraudanta.
Aras, 31 października. Dziś o godz. 2 'v 

nocy aresztowano, w  mieszkaniu, znanego de­
fraudanta Bóhma, Aresztowanfego przeniesig" 
no do szpitalu więziennego.

Wybuch wulkanu.
Waszyngton, 31 października. Telegram 7- 

Guatemali donosi, że erupeye wulkanu S a n ta  
Maria trwają dalej. Popiół i m uł zasypać  
bogate plantacye kawy na 7 m. grubą w ar­
stwą.

" Z e  s t o w a r z y s z e ń  i z g r o m a d z e ń .

W
O r ł o w e j  odbędzie się w niedzielę 2 listopad®
b. r. o godzinie 10 rano  \y lokalu  p . Bettei*1 

p o s i e d z e n i e  m ę ż ó w  z a u f a n i a ,  celem naradze­
n ia  się n ad  rozm aitem i spraw am i p a r  t  y j n  e m i, na 
k tó re  zapraszam  Towarzyszów. Z  socyalno-dem okra 
tycznem  pozdrow ieniem  T a d e u s z  R e g e r ■

O
r ł o w a .  W  niedzielę 2 lis to p ad a  b. r. o godz. 0 

po po łudn iu  w lokalu  p. B e tte ra  zgrom adzeń’ 
l in i i  górniczej. R eferenci tow . K olarz  i T ad

Ba c z n o ś ć  T o w a r z y s z k i  w  P r z e m y ś lu !  w* 
wtorek 4 listopada odbędzie się na podstawi 

uchwały komitetu kobiet pracujących o g ó l n e  s g  r . 
m a d z e n i e  k o b i e t  o godz. 7 wieczór.  S ta t 

stowarzyszenia zostały już wnie»ione.

T o w a r z y s z e !  u c z ę s z c z a j c i e  t y l k o  < 
l o k a l ó w ,  g d z i e  p r e n u m e r u j ą  „ N a p r z ó d

d o
*\

P i l c i e  W o d ę  K r o ś c i e ń s k a . ▼
■



L is ty  z k ra ju .
. Gorlice, 30 października,

®le brudów dra ftadomyskiegro. — Mo- 
^  aluoś<5 gorlickiej rady miejskiej.

*>ist niezwJrkIe dowcipny sposób zabrał się feur- 
»2a»rZ ,nasz P- Radomyślu do ratowania swego 
4Cj °r°żonego honoru" —  zrezygnował z godno- 
Prz ■Urm' s*:rza) zdając się na laskę i niełaskę 
Hie6SWietnej rady. Zachodzi tu poważne pyta-

> czy ra(j a miejska nasza ma prawo stano­
wy 0 godności burmistrza i czy jest ona w mo- 
<14 Zrebabilitować dra Radomyskiego —  ta ra-

której zasiadają: radny Nowak Włady- 
Prz ’ ^tóry za gl°a oddany p. Iiadomyskiemu 
(J0r? Pierwszym wyborze tegoż na burmistrza 
Hjy , 20 zir. i radny Jakób Piotrowski, który
jCj '*e daJ. (Panowie ci mieli na tyle uczciwo­
ścią Ze Sam  ̂ rzecz rozgadali szeroko po mie-

> aby opinia długo nie łudziła się co do ich 
‘ości.

Gh
^ a k t e r y s t y c z n ą  jest sama stylizacya rezy- 
tlB pana burmistrza, wystosowana do ra- 
%  Iniasta —  podajemy część jej, dla ucie-

czytelników.
fcji? 0 świetnej rady miejskiej w Gorlicach. W  
p0 }a dni po wyborze hr. A. Skrzyńskiego na 
> a z miast Gorlice-Jasło i prawdopodobnie 
V  °^°^u wyb°ru (!) zarzucono m i, jako
^ ' Qlstrzowi miasta Gorlic w listach otwartych 
^  Czczonych w socyalistycznym dzienniku 
8tt> z ó d « ,  jakobym za 20 złr. został burmi- 
if*.®111' Jakkolwiek insynuacya (!) w tak nieo- 

‘0tlej formie rzucona tyle ma wspólnego ze 
(|0 że pomieszczoną została w liście otwartym 
k  Illn’e wystosowanym i odnosi się do wyboru 
. Mistrza miasta Gorlic, którym ja zostałem 

,ranymł to jednak z powodu niej padł na 
f.j„ akt wyboru pewien niekorzystny dla mnie 

który przez wrogie mi jecnostki i przez 
lXn*k polujący na sensacyę (!) rozszerzony 

t a* do większych rozmiarów. Wobec nzrę- 
jestej a niejasnej" stylizacyi owej insynuacyi, 
^ e6tQ bezbronnym i nie mogę (?!) nawet w dro- 
tyj. Hdowej wystąpić, gdyż inkryminowane ar- 

y  mnie wprost nic(!) nie zarzucają i nie 
jL  kto i jakiego czynu się dopuścił, więc

Ja na artykuły te reagować nie mogę", 
ą. taki dowcipny sposób uciekł p. Radomy- 

^Przed rozprawą sądową.
^ °ciesznym jest ten pan burmistrz, nie poj-

0 co go się „insynuuje" i tak bardzo 
»J4°y o „godność" miasta.
e8zcze bardziej ubolewania godną jest ta ra- 
z której 36 członków ;"ien  tylko dr. Prze 

<4(1 tyle odwagi, by śmiało wystąpić z
i, bliższego rozpatrzenia zarzutów, c?y-

drowi Radosny skiemu. Reszta rady z 
‘ '‘"wygotowana do odegrania komedyi, szyb- 

bljj, “ tę sprawę i jednogłośnie wybrała
p s t rz ą  na nowo. 

le dziwić się wcale mieszczuchom, śpiącym 
^ ^ sie d ze n iach  i nieotrzeźwiałym jeszcze po 

,°rach sejmowych, że głosowali na komendę. 
^  Bieniu ich przemawiał osławiony Jankiewicz, 

y szakal wyborczy, który miał tę czelność 
$UC ^ywać, że w radzie zasiadają sami ludzie

1 czyści", jak on sam. (Co za ironia!)
I * nawet wydalenia tow. T o k a r s k i e g o  
^Sl'aSta ®  Za ^m*a*e występy i zbytnie
V - j  nie ^  m Panom mi?dzy palce. Nawet ra- 
tj Jakób Piotrowski nie miał na tyle poczu- 
H * % d u , by zostać w domu, ale przybył o- 
8tr?Seie brać udział „w praniu honoru" burmi-

Wogóle komedyę odegrano w sposób po- 
ki^biulząey. Gdy po głosowaniu „przypad­
ł e j  Wsze^  P- Radomyski na salę, lcorupcyo- 
tia^i^wacyjnie go oklaskiwali. Po posiedzeniu 

dalsza część programu. Straż ogniowa 
z pochodniami z znanym powszechnie%

® t̂oi'em policyi, Porwitem, hyeną wyborczą 
'̂iatZe*e ‘ w tryumfalnym pochodzie obwieściła 

u> że barmistrz „czysty, jak łza". 
>i(1? ^ d y a  ta, którą, zgóry można było prze- 
»to  ̂ > skompromitowała do reszty nasze mia- 
^ij.j ^  kompromitacya to zasługa rady miej-

w y s t ę p y  p .  L u t o s ł a w s k i e g o  
w  K r a k o w i e .

v  1 est pje(j trzecia, prócz kobiet i mężczyzn 
H i p o l i c i e  t. z. baby, odziane męskiem lub 

^ b Ceał c' â em j to są duchy niższe"... „Bab 
*iii j a ,unikać w ogniskach filareckich“... „Bra- 

strzeżcie się bab szczególnie tych, 
!Htrznie uchodzą za mężczyzn! “ itd. itd. 

% tPewniamy solennie czytelników, że to nie 
\H ) jZ a,!°nsów Słowa polskiego; które z frontu 

Lutosławskiego, a w oficynach się z 
''otrząsa Nie jest to też cytat ze „Śmi- 

11 b „Dyabła“, ale ipsissima verba wy- 
' °y narodowego, jest to wj’jątek z wykła- 
 ̂ i*_ £ Lutosławskiego.

zJechał znów do Krakowa ze owym 
zwolenników i ogłosił swe występy 
gdzie tylko mógł. I  płyną do niego 

lilIle fale dziewic, młodzieży akademickiej 
l  îfio- Publiczności żądnej sensacyi; idą 
^ ‘4 Jak ongiś szły tłumy do biblijnego

^0buv lZC^ e^» którego jest w niejednem 
Kto < L., choćby... strojem.

, Przyehodzi, musi się aż trzy razy za-
k 1 Z\v ’ P°d;l.iąc imię, nazwisko, datę urodzenia 
<j0Z VyiaSt°Pień abstynencyi. Co to znaczy, za- 
Vii- stĄro,Sn̂ my- P. L. ma wielkie zamiłowanie 

% j u^ Ul^ Ci i naśladuje już to Jana Chrzci- 
0 Platona. Wiadomo, że nad wejściem

do akademii platońskiej widniał napis wzbra­
niający wstępu temu, kto geometryi nie umie. 
Tak chciał Platon. A p. Lutosławski umieszcza 
na drzwiach swych kartkę z napisem tej treści, 
że tylko ci wejść mogą, którzy pod słowem ho­
noru przez rok wstrzymają się 1) od picia al­
koholu, 2) od palenia tytoniu, 8) gry w karty 
i 4) od nieczystości płciowej.

Każdy żądny słów mistrza musi się zgodzić 
na abstynencyę w pewnym kierunku. Jeden z 
naszych czytelników opisuje w ten sposób, swoje 
wrażenia z seminaryum „narodowego11:

Ledwie, że mogę dotrzeć do mistrza, bo w 
małej salce panuje ścisk i zgiełk. Złożywszy 
wreszcie przyrzeczenie, wolno mi wejść do aka­
demii nieplatońskiej. T;>m panuje ten sam hałas 
i głosy zwolenników, którzy głoszą rozmaite 
tezy. Od p. W., znanego mizogena słyszałem 
takie piękne zdanie, że „kobieta jest to deska, 
w której mózgu (!!!) są trociny-1 itd. itd.

Wreszcie przybywa sam mistrz i rozpoczyna 
wykład. W ykłady te bywają zwykle więcej za­
bawne niż facecye z „Fliegende Bliitter11. Mógł­
bym przytoczyć, jako naoczny świadek, kilka 
wielce komicznych epizodzików. Np. Mistrz za­
chwala gorącemi słowy abstynencyę od alkoholu; 
wtem ktoś z audytoryum rzecze nieśmiele:

M a c i e  p r z e c i e ż  b r o w a r .
Chwila zmieszania u p. L., który w rozdra­

żnieniu, broniąc się zapowiada, że... browar 
sprzeda.

Raz sprowadził p. L. na wykład do siebie 
studenta Rusina, któryby miał krzewić idee wy­
chowawcy narodowego we wschodniej Galicyi i 
zaczyna dowodzić, że „żaden chłop nie może się 
dostać do nieba, tylko szlachcic".

Oponującego Rusina wyrzuca oczywiście za­
raz za drzwi.

Opozycyi p. L  wogóle nie znosi. Oświadczył 
przecież, Źe ma „prawo do brutalnego wyrzu­
cenia za drzwi“ tego, kto mu się sprzeciwi.

I  jakżeż mogłoby być inaczej, kiedy mówi o 
sobie: „ja czuję w sobie słowo boże, iskrę bo­
żą; j a  j e s t e m  j a k o  k r ó l  w n a r o d z i e  
p o l s k i m ' 1, kiedy ma przekonanie, że jego sło­
wa „przenikają ścianę" tak, iż każdy z audy­
toryum z łatwością będzie mógł przemawiać z 
tego samego miejsca1'.

Oprócz tych uroczystych zapewnień wypowia­
da i inne, nie mniej zabawne zdania np. w ro­
dzaju następującego: „ jeżeli ś więta kobieta po­
rodzi dziecko, to można je  wyżywić, dając mu 
jedną eucharystyę dziennie", a skutek będzie 
ten, ,że dziecko to pójdzie z ciałem do nieba, 
jak Eliasz “.

Bardzo oryginalne jest również zapowiedziane 
wydawanie dyplomów szlacheckich. Herb swój 
„jelito" nadawać będzie p. Ł. tym, co się za­
służyli około wychowania narodowego. Dyplom 
nadawczy będzie opatrzony podpisami: Kościu­
szki, Mickiewicza i... Lutosławskiego.

I  takich szczegółów możnaby przytoczyć le­
gion. Czy można wobec tych faktów brać p. L. 
na seryo ? Owszem, nawet trzeba. Bezsprzecznie 
są jego występy humorystyczne, ale mają i swą 
poważną stronę. Smutnem jest bowiem to, że 
bardzo liczny zastęp młodych pań, młodzieży 
uczęszcza na te „wykłady”, nie z zamiarem k ry­
tycznej obserwacyi, ale z chińskiem poddaniem 
się woli p. L., z zupełną wiarą w niego i bez- 
myślnem posłuszeństwem. Oprócz marnowania 
czasu wyrządza tein sobie audytoryum dotkliwą 
szkodę umysłową.

Ochrona robotnie w Szwajcaryi.
Wiadomo, że szwajcarska ustawa fabryczna 

z r. 1873 do dziś dnia należy do stosunkowo 
najlepszych w Europie. Oprócz tego, że dla 
wszystkich fabryk przepisuje dzień roboczy naj­
dłużej jedenastogodzinny, ustawa ta dopuszcza 
pracę nocną mężczyzn wogóle tylko wyjątkowo, 
pracę nocną i niedzielną kobiet zakazuje zupeł­
nie, a pracę fabryczną osób nieletnich ogranicza 
bardzo energicznie. Jednakże opinia publiczna 
już dawno i tę ustawę uważa za niedostateczną; 
wskutek tego kantony, w których kwitnie prze­
mysł, jeden po drugim uchwalają na swoich 
sejmach ustawy uzupełniające. Takie ustawy, 
sapewniające mianowicie kobietom pracującym oraz 
uczaiom więcej ochrony, aiż im daje ogólno- 
szwajcarska ustawa, zostały już zaprowadzone 
w kantonach: Bazylea, Zurych, Sankt-Gallen, 
Glarus, Lucerna, Genewa, Solothurn, Neufchatel 
i Fryburg. Obecnie w kantonie Aargau uchwa­
lono ustawę tegoż rodzaju. Według niej c o- 
d z i e n n a  p r a c a  k o b i e t  ma t r w a ć  n a j ­
d ł u ż e j  d z i e s i ę ć  g o d z i n ,  w s o b o t ę  i 
d n i  p r z e d ś w i ę t n e  d z i e w i ę ć  g o d z i n ;  
praca ta ma być dokonaną w dzień, między go­
dziną 6 rano a 8 wieczorem. Przerwa obiadowa 
musi trwać przynajmniej godzinę; robotnice, 
prowadzące gospodarstwo domowe, mają prawo iść 
do domu pół godziny przed przerwą obiadową, 
a w sobotę i dnie przedświętne o 4 po połu­
dniu. Przerwy spoczynkowe wolno odliczać od 
diiia roboczego tylko pod warunkiem, że robo­
tnicom podczas tych przerw wolno opuścić war­
sztat. Godziny nauki należy wliczać do dnia ro­
boczego i jako godziny roboty opłacać. Nie 
wolno zatrudniać kobiet w niedzielę oraz we 
święta. Robotnicom, które pracują w warsztacie 
tyle godzin, na ile ustawa pozwala, nie wolno 
dawać pracy do domu. Położnic nie wolno za­
trudniać wcześniej niż cztery tygodnie po po­
łogu, a przysługuje im prawo powrócenia do 
praey dopiero po sześciu tygodniach. Robotni­

com, będącym w ostatnim okresie brzemienności, 
przysługuje prawo usunięcia się od pracy każ­
dej chwili.

Wypłacać należy przynajmniej co dwa tygo­
dnie; dniem wypłaty nie powinna być sobota.

Za komorne, płacone przez przedsiębiorcę wła­
ścicielowi domu, oraz za czyszczenie warsztatu, 
opał i światło, dalej za wynajęcie narzędzi oraz 
za zużycie tychże nie wolno potrącać nic od 
p ła cy ; materyałów pracy nie wolno policzać 
robotnicom drożej ponad keszt nabycia. Jeśli 
przedsiębiorca zatrzymuje kaucyę, to kaucya ta 
ma wynosić najwyżej poiowę przeciętnego za­
robku tygodniowego. O każdej zniżce płacy na­
leży zawiadomić robotnicę w porę, tak, żeby 
mogła wypowiedzieć pracę i usunąć się od niej, 
zanim przedsiębiorca przeprowadzi Zniżkę. Fraca 
pozagodzinowa dozwoloną jest najwyżej w roz­
miarze dwóch godzin ; opłata za nią musi być 
przynajmniej o czwartą część wyższą od opłaty 
zwyczajnej pracy.

Dla k o b i e t  p r a c u j ą c y c h  w s k l e ­
p a c h  wymaga ustawa przynajmniej 10 godzin 
spoczynku nocnego; dalej należy dać im spo 
sobność do siedzenia podczas pracy.

S ł u ż b i e  r e s t a u r a c y j n e j  ustawa za­
pewnia 8 godzin nsenego spoczynku. Kobiety 
pracujące po sklepach i restawracyach mają pra­
wo do jednej wolnej niedzieli na miesiąc, oraz 
drugiej wolnej niedzieli celem uczęszczania na 
nabożeństwo; dalej mają one co t y d z i e ń  
m i e ć  p ó ł  d n i a  w o l n e g o .

Wszystkie te przepisy obowiązują wszelkie 
przedsiębiorstwa, w których pracuje lub uczy 
się rzemiosła kilka kobiet lub też jedna tylko 
kobieta^ obowiązują one i wtenczas, jeśli robo­
tnice, czy też terminatorki, stołują się i mie­
szkają xv przedsiębiorcy. Dziewcząt podlegają­
cych obowiązkowi szkolnemu nie wolno zatru­
dniać ani jako robotnic, ani jako terińinatorek.

Podobna ustaWa ma być wkrótce uchwaloną 
w kantonie bernejskim, największym i najludniej­
szym kantonie Szwajcaryi.

Przegląd polityczny,
Mowy spór o Morskie Oko. Z Budapesztu 

donoszą: Poseł V  i s ó n t a i odwiedził w  tych 
dniach Szella i doniósł mu, że „Polacy już  
teraz terytoryum węgierskie gwałtem biorą 
w  posiadanie, zanim jeszcze wyrok sądu 
polubownego urzędowo wykonano”. S z e 11 
odparł na to, że o tem już dowiedział się, 
że zachowanie się Polaków uważa za „nie- 
właśeiwe“ i że w sprawie tej wystosował 
już do dra Kórbera notę, w  której zaznacza, 
iż Węgrzy obstawać będą przy status quo 
nad Morskiem Okiem i to tak długo, dopóki 
wyrok sądu polubownego nie zostanie przez 
obie strony urzędowo wykonany.

Przegląd społeczny.
Przesilenie w przemyśle naftowym. Rozbi­

cie się kartelu naftowego wywołało w galicyj­
skim zwłaszcza przemyśle naftowym przesilenie, 
które już silnie odbija się na mniejszych przed­
siębiorstwach.

W sprawie tej donoszą ze Schodnicy: Akcyjne 
Tow. ,,Schodnica“ wypowiedziało miejsce 8 kie­
rownikom i około 500 robotnikom. Roboty po­
trwają tylko do ukończenia rozpoczętych szy­
bów, to znaczy do połowy listopada. Cały ruch 
ma zostać ograniczony do 30 ludzi i 3 kiero­
wników. Nadto kilka innych firm zgłosiło już 
niewypłacalność.

Przesilenie to w skutkach swych najstraszniej- 
szem jest dla robotników miejscowych. Stoimy 
w przededniu ogromnego, a tak groźnego dla 
klasy pracującej bezrobocia.

Akcye „Schodnicy* i gal. Tow. naftowego 
spadły już o 40 złr.

Zmiany w komisaryacie górniczym. Przewo­
dniczący urzgdu górniczego w Mor. Ostrawie, 
radca Edmund R i e 1, został przeniesiony do sta­
rostwa górniczego w Wiedniu. Kierownikiem u- 
rzędu górniczego w Mor. Ostrawie został starszy 
komisarz Fr. Z a c h .  Komisarz górniczy dr 01- 
drych B u k o w a n s k y ,  przeniesiony został do 
urzędu rewirowego w Krakowie. Opróżnione dwa 
miejsca w urzędzie rewirowym ostrawskim zajmą 
starszy komisarz Aleksander O n y s z k i e w i c z  
z Jasła i dr Franciczek R y b a c z e w s k i ,  do­
tychczasowy komisarz w Krakowie.

Strejk górników francuskich. Komitet naro­
dowy górników zajmował się onegdaj sprawami 
dotyczącemi strejków, mianowicie sądem roz­
jemczym i zachowaniem się pracodawców. Od­
powiedź związku przedsiębiorców zaznacza obłu­
dnie, że zastanawianie się nad kwestyą sądu 
rozjemczego jest przedwczesne, gdyż przedtem (!) 
musi nastąpić porozumienie między robotnikami, 
a pracodawcami.

Z sali sądowej.
Jakie precesy prowadzi austryacki skarb 

wojskowy? W  lipcu aresztował żołnierz poli­
cyjny w Krakowie na ulicy Szlak jakąś prosty­
tutkę, która o 10 godzinie zaczepiła studenta. 
Aresztowana nie dała się zabrać i dopiero po 
półgodzinnem szamotaniu się wsadzono ją  na 
dorożkę. Podezas tej szarpaniny uszkodziły się 
żołnierzowi policyjnemu t. zw. schutze (premia 
ze sznurków za dobre strzelanie). Skarb woj­
skowy przyłączył się do postępowania karnego

przeciw prostytutce i żądał, aby prostytutka 
zwróciła wojsku 45 centów za zepsute „Schiitze". 
Sąd powiatowy karny uwolnił oskarżoną od za­
rzutu złośliwego uszkodzenia cudzej własności 
i oddalił skarb wojskowy z jego oryginalną pre- 
tensyą. Nie koniec na tem. Skarb wojskowy nie 
odstąpił mimo wyroku od swej pretensyi, wsku­
tek czego rozpatrywać musiał przed kilku dnia­
mi sprawę tę sąd krajowy karny, jako apela­
cyjny na jawnej rozprawie. Prokurator imieniem 
skarbu wojskowego żądał zupełnie seryo, aby 
trybunał przyznał skarbowi wojskowemu odszko­
dowanie od prostytutki w kwoeie 45 ct. T r y ­
bunał oczywiście po rozpatrzeniu sprawy odda­
lił skarb wojskowy z tą niezwykłą pretensyą.

Oryginalny proces o obrazę poiicyanta. W
pracowni cukierniczej p. Malika przy ulicy Po­
selskiej chłopak Jan Rybak zawołał na drugie­
go chłopca, który mu miał pomagać przy robie­
niu ciast, aby mu podał potrzebne do wyrobu 
ciast jaja. Przypadkowo okna pracowni były o 
twarte. Żołnierz policyjny stojący pod oknami 
usłyszał słowa: „podaj jaja" i sądził, „ze zbiegu 
okoliczności", iż sł^wa te do niego się odno­
szą i że naruszają „jaskrawię" jego urzędową 
powagę (?). Oskarżył więc stojącego przypadko­
wo w oknie pracowni czeladnika M. o „obrazę 
w urzędowaniu". Tymczasem główny świadek 
w tej sprawie Jan Ryba ciężko zachorował i na 
ł o ż u  ś m i e r t e l n e m ( ! )  przesłuchała g# ko­
misya sądowa. Umierający potwierdził pod przy­
sięgą, że w pracowni leżały na kupie jaja i że 
wołał na drugiego chłopca, aby mu te jaja za­
raz podał. O policyancie wcale nie myślał.

W  kilka dni po tem przesłuchaniu R y b a k  
um arł! Wczoraj odbyła się w tej sprawie roz­
prawa główna.

Sąd powiatowy karny wydał oczywiście wy­
rok uwalniający wbrew wnioskowi prokuratora, 
który żądał mimo wszystko ukarania.

Skonfiskowanie interpelacyj poselskiej. Z
Kołomyi donoszą nam: Prokurator kołomyjski 
nie zadowolnił się skonfiskowaniem znanej in- 
terpelacyi posła Kosa, lecz posunął się jeszcze 
dalej. Oto przeciw odpowiedzialnemu redakto 
rowi „Zori" w y t o c z  y ł  on ś l e d z t w o  w 
k i e r u n k u  z b r o d n i  z §  65 u. k. i art II.  
ust. z 17 grundnia 1862 (podburzanie do po­
gardy i nienawiści przeciw konstytucyi państwo 
wej); „zbrodni" tej redaktor „Zori" miał sic 
dopuścić przez wydrukowanie rzeczonej inter 
pelacyi tudzież zamieszczenie znanej już ilustn! 
cyi (świnią trzymająca dokument z napisew: 
„Świńska konstytucya"). Nadto został|on przs 
prokuratoryę oskarżony o występek z § 2 4  us>- 
pras., popełniony wrzekomo przez wydruków: 
nie „skonfiskowanego (VI) artykułu".

Ciekawa rzecz, jak  długo jeszcze wyższy są I 
krajowy pozwoli prokuratorowi Kowalakiem 
tak bezkarnie drwić sobie z ustawy! Posłowi*; 
opozycyjni w parlamencie powinni wreszcie po­
łożyć kres temu nadużyciu.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Dobry politurnik otrzyma zaraz stałą, do­
brze płatną posadę w  składzie fortepianów  
Z. Gabryelskiego (35, Rynek główny, K ra­
ków).

Słuchacz Uniw. Jagiell., b. słuch. Uniw. war­
szawskiego, świeżo przybyły z Warszawy, po­
szukuje lekcyi j ę z y k a  r o s y j s k i e g o  lub 
innego odpowiedniego zajęcia. Czysta 17, oficy­
na, I. piętro.

OSTRZEZENIE!
Ponieważ do naszej wiadomości doszło, że nie­

którzy odbiorcy naszego chleba dobierają lichszy i 
tańszy chleb z niektórych innych piekarń, do kraja­
nia i w całości i sprzedają takowy pod naszą firmą, 
więc uprasza się Szan. P. T.
Publiczność, aby żądała chleb 
litylko z marką ochronną obok 
umieszczoną.

Piekarnia nasza wypieką 
litylko specyalńy chleb smacz­
ny, dobry i wyborowy różnego 
gatunku, a mianowicie: żytni, 
pszeniczny, razowy i tak zwa­
ny wiejski na sposób moraw­
ski, chleb powyższy otrzymać można prawie w każdym 
sklepie w Krakowie. Z poważaniem

PIEKARNIA WIEJSKA
ul. Krowoderska I. 130.

Zaraz do wynajęcia:
W  dom u pod 1. 5 0  p rzy  u l. G ro d z k ie j (obdk 

nowego gmachu sądu krajowego):
Lokal restauracyjny o 6 ubikacyach (przedtem piwiar­

nia Szwechacka), lub sklep frontowy z w i e l k ą  
wy s t a wą .

6 pokoi, kuchnia i pr< edpokój na I I .  piętrze, dotych­
czas kancelarya adwokacka.

Sklep frontowy mniejszy z dwoma w y s t a w a m i .  
Sklep w podworcu z wystawa na ulicy.
1 pokój, kuchnia i nyża na I. piętrze w oficynie.

Zaraz do wynajęcia:
W  dom u po d 1. 5 5  przy u l. G ro d z k ie j (na­

przeciw kościoła śś. Piotra i Pawła):
4 pokoje i kuchnia na I. p. na mieszkanie lub interes, 
1 pokój kawalerski na II.  piętrze od frontu.

Wiadomość w handlu pod firmą J. Bazes, 
Grodzka 55. 298

L ekcyj j ę z y k a  n ie m ie c k ie g o
udziela słuchacz filozofii, absolwent gimna~ 
zyum niemieckiego w Czerniowcach.

Zgłoszenia przyjmuje się w sklepie „N a- 
przodu“, ul. Bracka 1. 15.
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w l i i r  d l a  K t b l a d ś w  g t o i a r i t l f  I r h !  - * *

FABRYCZNY SK ŁAD PARKIETÓ W , FORNEROW , LISTEW .
 KLEIN i LIEBERMANNBogato zaopatrzony we wszelkiego rodzaju f o r n e r y ,  

f o r s z t y  i d y k t y  z drzew krajowych, zagranicz­
nych i zaeuropejskich do wyrobów meblowych, 
l i s t w y  w najrozmaitszych profilach z drzewa 
orzechowego, dębowego, jaworowego i bukowego. 322 9 12

M 1 A 1 © W .
U l i e a  ś w .  T o m a s z a  L .  3 2 . 

Telefonu Nr. 480.

I Sztyce, fillIRki 1 listw y prasow ane, naśladujące rzeźbę
w drzewie. N o w o ść! D F Z 8 W 0  i m p r e g n o w a n e  w roz­
licznych grubościach, w 90-ciu kolorach, na mebelki se­
cesyjne i  dla celów artystycznego stolarstwa. W i B l k l
w y b ó r  p o s a d z e k  d e s z c z u ł k o w y o i i  i  p a r k i e t o w y c h ,  do­
stawy tychże uskutecznia szybko, i punktualnie z ułoże­

niem i bez po cenach nader umiarkowanych.
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K r a K o w s K a  S p ó ł k a  T r a m w a j o w a .
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Z dniem 25 października b. r. otwarte zostały dla ruchu publicznego nowe 
trzjj linie J{olei Slektrycznej w JCrakowie:
1) Ulica Długa — S ław kow ska — R ynek g łów ny — Zw ierzyniecka,
2) R ynek g łów ny — Szew ska — P odw ale — W olska do P arku  D ra Jordana,
3) D ietlow ska — Starow iślna — Sienna — R ynek główny.

Wozy kursują bezpośrednio:
I. Od Mostu Podgórskiego przez ul. Mostową, Plac Wolniea, ul. Krakowską, Stradom, Grodzką, Główny

Rynek, Floryańską, Basztową, Lubicz do Dworca kolejowego w odstępach czasu 5 minutowych.
II. Od Mostu Podgórskiego przez ul. Mostową, Plac Wolniea, ul. Krakowską, Dietlowską, Starowiślną,

Sienną, Rynek główny, Szewską, Karmelicką, około Parku krakowskiego do rogatki Łobzowskiej w od­
stępach czasu 6 minutowych.

III. Od przystanku kolejowego na Zwierzyńcu przez ul. Zwierzyniecką, Wiślną, Rynek główny, Sławkowską, 
Długą do rogatki Wrocławskiej, w odstępach czasu 6 minutowych.

IV. Od Rynku głównego naprzeciw ul. Siennej, wzdłuż linii A-B, przez ul. Szewską, Podwale, Wolską do
Parku Jordana, w odstępach czasu 6 minutowych.
Pierwszy raz od Mostu Podgórskiego do Dworca kolejowego odchodzi rano o godzinie 6-tej; ostatni 

wóz od Dworca kolejowego do Mostu Podgórskiego o godzinie 1020 wieczorem, — Na dalszych trzech liniach 
odchodzi pierwszy wóz z początkowych przystanków o godzinie 630 rano; ostatni wóz około godziny 10-tej 
wieczorem z końcowej stacyi.
C E N Y  J A Z D Y :  I. klasa 12 hal., II. klasa 10 hal. z prawem przesiadania na łączących linie przystankach. 

Dzieci płacą w I. klasie 8 hal, w II. klasie 5 hal. Dzieci aż do 6 lat, trzymane na ręku lub kolanach, 
nie uiszczają opłaty; stojące na peronie opłacają ceny przeznaczone dla dzieci.
Karty blokowe: I. klasy w zeszytach po 50 sztuk kosztują kor. 5-50, II. klasa kor. 4 50.
Karty miesięczne dla młodzieży szkolnej: I. klasą 5 kor., II. klasą 8 kor.

Karty blokowe i szkolne można nabywać: w Dyrekcyi Kolei Elektrycznej (ul. Gazowa 4), w Domu 
bankowym Augusta Raczyńskiego (Rynek gł. linia A-B), w Domu bankowym Braci Eibenschutz (róg ul. Siennej), 
w handlu papieru pp. Janeczek i Wojciechowski (Rynek gł.) i w aptece Karola Jahra (ul. Krakowska).
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Cudowny instrument! 
N o w o ść ! .  t u m b i m  N ow ość!

bez zHti]0 
rooścl. 

trąbie01*1 
i nu“- . 

natycinniaS
pod

gwarancy?
wygO' możni* 
riajpię jiiejsz*5 
pieś111’

tańce, marsze jak: „Trom peter z 
kingu“, N:e bądź zły („Sei nichl . 
Opuszczony („Verlassen, Verlassena, 
Poczta w iesie („Die Post im VValde f  
„Donauwellen w alc“, „Radecki ma1'* j’ 
„Du mein G irl“, W łóczęga („Lands*1̂  
cber“) i jeszcze przeszło 200 'nn\ n. 
wyborowych kawałków na naszej no* 

wynalezionej niklowej trąbce
512 . T R O M B U f O " lUi»

M o ^ n a  n a ty c h m ia s t  g r a ć  p rz « z  
n u t ,  w s p a n ia ł a  i  s i l n a  m u z y k a ,  n a jp ię k n i  o' 
z a b a w a  d l a  d o m u , t o w a r z y s tw a  i  p o d c z » f  ^  
c z y s to ś c i ,  p r z y  w y c ie c z k a c h  p ie s z y c h ,  *  
w y c h ,  n a  k o le  i  w o d n y c h .  N ą jw e s e ls a y  tow a**7 
G ra  d o  t a ń c a  i  t o w a rz y s z y  p r z y  śp ie w ie -  j

„Trombino“ wraz z łatwą do n® 
szkołą, kosztuje : I. gat. eleeaneko n>* 
wana z 9 tonami złr. 3 50, I[. ga t.(;^  
gancko niklowana z 18 tonami złr. b 

Nuty dia I-go gatunku 30 kr.
-  »  I J -g O  „  5 0  n
Wysyła jedynie za zaliczką

H e i n r i c h  K e r t e s z ,  W i® '”
X., Fleischmarkt Nr. 9 -922

F .  L o r d ,  biuro techniczoe j 
f r a k ó w , fflorgańska l. 5 5 , teUfon

Maszyny, narzędzia i artykuły teck 
ae dla wszelkich gałęzi przemysłu. .f  

Instalacya elektr. oświetlenia i Prze,V 
sienią siły. — Skład wszelkich przylj^j', 
elektrycznych firmy „Siemens I łW* 

Oliwa rosyjska oryginalna S. i M- ^  
baef, jak również w szelkie inne smary 
i wszelkie przybory do ruchu m a sz y n o ^ /

F .  L o r d )  b i u r o  t e c h n i c z o e » 
'Kraków, Jflorijańska 1. 55, tel«fo«* 

G łó w n y  s k ła d  ro w e ró w  $
Jeneraine zastępstwo austryaekiej 'a 

broni w Steyr „W affen rad1*- 
Jeneraine zastęp, rowerów ameryka6s 

73 BC le v e la n d '. ^
Wszelkie przybory do tychże ro^  

Cenniki na żądanie gratis i frafljj!^
lłll!!l!!lllll!lllllllillllllll!llllllllllll!l!IIIIIIIIlllllllfl!llllllllillllllll!illlll[|llKlll!!l!ll!ll!llll!ll!!ll!l!lll!l!!ll!lllll!ll!llll!il!ll!llll!lllll!lllll!||[|l!llllll|l!||||!l|lIII!l!|||j|ll!l!!lł!lllll!ll!l!ll!H!ll!llll!lllll!lllllllllll!llilllll!l!ll!lllfII!llll!:i'llllli:illl!!l!j||||l^

D o  M a n a i f |
jakoteż do innych zamorskich j  

krajów przeprawia

p o w s z e c h n i e  z n a n a  f i r m a 392. 5 ? I

B -  K a r l s b e r g
H a m b u r g ,  F e r d i n a n d s t r a s s e  1 5 .

-
Ktlllllillllllllll

Nim kto sz y fsk a r te  kupi, niech porów na moje ceny z tem i agentfiw  o k rę to w y c h ! |
IIIIIIMI!IIIIIIIUlJIIUIIllllllll!llllini!!IUIIll!lllllllllllllll!IllII!llllllllll!:ilil!ill!IIIIlllilll!Illllill!llil!ll!ll!:lllllll!ll!lll:!ll!l!!i:{|!ll!!ll!l!!l!lllllilll!IIIIIIIlll!!l!!l!lllllllf!!lllllflf

KAŻDY SAMODZIELNYM DRUKARZEM
M em i p r z y r z ą d a m i  z c z c io n e k  k a u c z u k ,  m oże każdy  n a ty c h m ia s t  

d ru k o w ać: K a r ty  w iz y to w e  i a d re ­
so w e  z a w ia d o m ie n ia ,  o k ó ln ik i ,  
u r z ę d o w e  w e z w a n ia , k o p e r ty ,  z a ­
p r o s z e n ia  n a  z g ro m a d z e n ia ,  e tc . 
Z a w ie ra ją  w ięcej c z c io n e k  n iż  in n e  
d r u k a r n ie  te g o  r o d z a ju  b ę d ą c e  
w  o b ie g u  h a n d lo w y m . C e n y  w ra z  
z« w sz y s k ie m i p rz y n a le ż n o ś c ia m i  

s ą  n a s tę p u ją c e  !

J. L E W I N S 0 N  Fabryka stam
zastępoy poszukiw ani

z c z c io n e k  z lr .  z e z e n n e k  zZr.
65 . . —  70 263 . 2-40
90 , ,  —  85 354 . , 3-—

127 . . 1 20 468 . . 3 60
140 . . 1*60 fc40 . . 5 -
211 . . 2 -— 809 . . «•—

W iedeń , A d lo rg a sse  24 
. (T e le fo n  12179)

P lii)  1 CZC10D6K n iesto sow ne  przyjmuje napow ró t.

PROSZĘ ZAŻĄDAĆ
e e n n ik a  s ta m p il i j  z n a jn o w s z ą  m a -  
s z y n e r y ą  d o  l in io ­
w a n ia  i n u m e r o w a ­
n ia ,  S z a b lo n y , o b c ę ­
g i d o  p lo m b o w a n ia ,
S te m p le  d o  w y p a la ­
n ia ,  P r a s a  do  w y ­
g n ia ta n ia  d ru k ó w , 
k l is z e  d o  k a ż d e j  o d ­
b i tk i ,  m o d n e  m o n o ­
g r a m y  i z ą b k i n a  
b ie l iz n ę  d o k ła d n ie  
w y k o n a n e .

5 15 
C D E S S A ,  t io s y a  

K a n a tn a ja  12. 
Cenniki darmo.

I * V W Y Y V Y Y Y rV Y lVVYYV,V!YVV,c'r,Orv»VVV v v y V V V V Y W ' ' j 

■ p 7 3 f S |f Q  ! * ^ a  ^ a n ® w  ■ P a ń !
s l£ C i lm C i l  o i i y o u u i i l l o u  ! z pow odu zakupienia w znacznej ilości

w najlepszym gatunku —  =@ b iw ia  S i r l s l i a i s l i i e g ®
męskiego, damskiego i dziecinnego jakoteż k a l o s z y  o r y g i n a ł ,  

r o s y j s k i c h  jestem w  możności sprzedawać takowe 
ę -  po Genach bardzo n iskich , i nabyć t y i k o  można

u  B E R N A R D A  J B N B E R W O R T H A
348 12 16 (nowy dom pod Barankiem Wgo Pana Gehorsama).

w  k o lo ra c h , z wierszami i kalen­
darzem na rok 1908 

dla Panów Stróżów  kamieniczn^eh, 

Stróżów  nocnach, 3*olici}antów 
gminnach i miejskich, G. k. £ isto -  
noszij (z ilustrowaną częścią hu­
morystyczną) i dla PP. J-Cominiarzu

wyszły nakładem litografii

M . SA L B A  w  K ra k o w ie ,
2 5 (ulica Wolska 2) 

p o  c e n a c h  n a d e r  n i s k i c h !
Cenniki i wzory darmo i opłatnie. 

Uprasza się o dokładne adresy. "3*8

S R :
B B 1

Znakomite achrosnatyczne Daleko-
widze (Doppcl - Feldstecher).

■y M o d elu  „ Z e u s“ n a d a ją c e  s ie  
i d la  k a ż d e g o  o k a , do  teatru",
.p o d ró ż y  p o lo w ., d a ją  j a s n e  
t. w ie lk .  p o le  w id z e n ia ,  n a j  d c li-  
i k a tn ie js z e m i a c h ro m a ty c z n e -  

m i s z k ła m i i  k o m p ase m  w  
e leg . s k o rz . e tu i  z p a s k e m  ty lk o  K  U . — . 
D alskow idz, k tó ry  m o że  b y ć  w y g o d n ie  w  
k ie sz e n i n o szo n y  i n a  l a s c e  p rz y tw ie rd z a n y  
w s k a z u je  w  z n a cz n e j o d leg ło śc i K  2  — ■
M ikroskop K  2.

szyiiKa
I d o S tr z y -  
1 ż e n ią  "  

w łosów
z 2 -raa  g rz e b ie n ia m i 3 , 7 i 10 m m , K  7 .5 0  -  2  -S
d la  brody K  6 n a jle p s z y  w y ró b  z S o lin g e n . 2 5  2

Nowość!! Pistolet odtylcowy o: —
V w u  m m  k a li-  tgfe b re m  ja k o  w is io re k  ^  a

r e b rn y . D a je  w y ­
s tr z a ł  

s iln y . —  
Cena 

w ra z  z
25 ś lepym i n a b ó j.  K 3 .5 0 , 2 5 p a tro n ó w  5 0  h. 
E leg . n ik lo w y  ła ń c u sz e k  m ęsk i

'  • n  k tó ry
w szęd z ie  
z d u m ie ­

n ie  w y ­
w o łu je  
d w u rz ę  
dotiry ,

34 cm , d łu g o śc i m a  j a k o  ś ro d k o w e  o g n iw o  
a r ty s ty c z n ą  h a rm o n ik ę  u s tn ą  o  20 to n a c h . 
P ię k n y  in s t ru m e n t  o w d z ię cz n y m , c z y sty m  
to n ie .  C e n a  2  k . 5 0  h . (2 s z tu k i  fra n k o )  
z a  p o b ra n ie m  u  H I . R i r n t i b a k i n a ,  
W iedeń, IX., B a rg g a s s e  3 . K oi-resp . p o lsk a .

S
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RESTAURACYI
zaopatrzoną w dobre trufli 

3 1 0  potrawy, l i
zarazem porady w polsk1 ^ 
niemieckim języku dla toW3r ,  
szów, którzy przejeżdżają P1 

Hamburg, polcea t

L u d w i k  i g l i ń s ^
H a m b u r g ,  K r a i e n k a rn p ^ /

E P I L E P S Y # * .
1kto na wielką chorobę, kurcze z&ż?r.f 

nerwowe przypadłości cierpi n'e ()p}jtlij 
broszurki a otrzyma ją darmo i 9 P'

przez Aptekę pod Łabędziem w Frank

P a r y ż  1 9 0 0 . Kajwiększa nagroda!

lYWE SINGERA MASZYNY BO SZYCIA
dla użytku domowego i dla każdej gałęzi przemysły róże o rodne bo. 

B e z p ł a t n a  n a u k a  s z y c i a  o ra z  m o d n eg o  h a f t u  artystycznego.
C\1

E l e k t r o m o t o r y  do toaszyn do szycia. a

SING ER Co Towarzystwo Akcyjne Maszyn do Szyć* i
K R A K Ó W ,  ul.  S z p i t a l n a  L. 4 0 ,  n a p rz e c iw  teatru miejskiego.

Fi l i e;  w Tarnowie, ul. Krakowska L. 4|5. — w Nowym Sączu ul. Jagiellońska^

Ogólno amerykańska wystawa B u f f a l o  1 9 0 1 ,  złoty m edal n ajw yższe  odznaczeni


